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P ren u m erata  a l e i l  '« v a : B a j  odbiorze w eksp*4yojl 
1,80 ZŁ, w agenturach miejscowych miesięcznie 1,86 ZŁ, pnez pocztę p ity  
wmówienia przez ekspedycję naszą 2,05 ZŁ, wprost na poczcie. Int n listo­
wego miesięcznie 2,18 Z!., dla W. & . Gdańska 2,5 Gnid Gd. — pod opaską 
w Polsce 8,60 ZŁ, do Gd saska 4,00 Gnid łd ,  dc r ranoli 18 fr. (z wysyłką 
eo dragi dzień 14 fr.) do Angljl 5 shłl., do Stanów ZJeddcezonjuu 80 cent. 
■W razie nieprzewidzianych wypadków, jak strajki, przeszkody techniczne 
ltd. prennmeratorzy nie m ają prawa tądania niertostarezonycb numerów 
lub zwrotn prenumeraty.

R a c h u n e k  b i e l ą c y  P a n k  PowVat< r; Grudziądz ia .Jt 
Zw. 3póŁ Zarobk., uanzl e r  P rlT at-A ktienbank Gdańsk 1 G ruczląoz, 
Bank Polaki Grudzląds Konto czeków: Gdańi k  n r  2880. Kontc pretor-* : 
Kasa Oasesędnośol, idJzlał w Pozneniu nr. 201 193. Mielec* płatności 
wykonania Grndziądr

Ogłoszenia a Polski. wysokości m ium et-a w dziale  o g ło s ić
ulowym na stronie 8-łamow»J 12 groszy, w działa reklam ow ym  na stronie
1-3 tam. przed tezstem 90groszy, wśród tekstu 50groszy, z a t r a te m  40 gr 
dla Wolnego Miasta dańfke w.ersa m/m 8-łam. w dziale ogłoszeniowym 
0,15 Gnid. Gd. wiersz m/m. d-iam. przed ekstern 1,— Go Id. Gd , i tekście 
0,60 Gnid Gd.’ a tikstem -U5 Gnid Gd., d la  Niemiec doohod. J0»/# nad 
wyżki d lt rwźty zagranic. 100% nadwyżki. Za tłom aciem e 80 DrOCA T 
nadwyżki — Daohunkl są  natychm iast p i t n e  — A dm inistracja nt»- 
"rie jm n je  odpowiedzialności

V

ci u  terminowe umieszczenia ogłoszeń.

Rękopisów n a  's słany oh n ie  zw raca się.

Dyrektor przyjmuje od ijodz. 10-tej do 11-tej przed potuduifBk 
Redaktor Naewlny przyjmuje od godz. 11-tej do 12-teJ w południa.

R e d a k c ja  i A d m in is t r a c ja  
O r o b lo w a  2 7  2 9 . G r u d z i ą d z ,  w t o r e k ,  < in ia  1 G - e o  m a r c a  1 9 2 5 , Telefon nr. 50 3 51.

w Teatrze Mie skin ni. Strzelecka D z l ś l  J

Przeciwko propozycjom niemieckim w sprawie
rewizji granic polskich.

M a n i f e s t a c j a  m ie s z l i a ń c i w  m i a s t a  K a to w ic  i K r a k o w a ,
Katowice. 8 8 (AW> Dziś o godz. 3 popołudniu od­

był się wielki wiec protestacyjny przeciwko propozy­
cjom niemieckim w sprawie rewizji granic zachodnich 
Rzeczypospolitej. Wieczór zorganizowała Cli. D.. który 
zgromadził tak wielką liczbę uczestników, że duża sala 
powstańców nie mogła pomieścić zebranych, wobec 
czego wiec musiał być przeniesiony na Płac Wolności.

Przemawiali poseł Korfanty i poseł Kwiatkowski, 
którzy przeastawili plany Niemiec dotyczące w szcze­
gólności G. Śląska. Po uchwaleniu rezolucji udano się w

Pobyt mmisira Skrzyńskiego w Genewie ma doniesie
znaczenie.

pochodzie ze sztandarami na Rynek, gdzie: odśpiewano 
Rotę. Manifestacja miała charakter bardzo poważny i li­
ro czyś ty.

Kraków, 8. 3. (A\V). Dniu 8 lim. w południe pod po? 
i unikiem Mickiewicza odhyi się wielki wiec mieszkań­
ców Krakowa na znak protestu przeciwko stanowisku 
Anglji do granic zachodnich Polski. Przemawia? poseł 
Zw. Lud. Naród. Konopczyński, oraz przedstawiciele 
Ch. n.

O b ja w y  w z m o c n ie n ia  
O ne* a, 8. 3. łPAT? Pobyt ministra Skrżeńskiego' 

w Paryżu i stosunek prasy do jego wizyty, jak również 
jeiu&ti&esiry poby Chamberlaina w Parysi komento- 
wan, są w kołach Ligi Narodów jako objaw wzmocnię- 
tda sto znaczenia Polski w związku z ogólnemi zagadnie­
niami polityki bezpieczeństwa Europy.

Podkreślają, że rym razem widoczne jest. iż rnini-

s i ę  > q « « « n i a  P o l s k i .
ster polski nie zjawia śię na forum międzynarodowem 
w  celu bronienia szczegółów- polityki polskiej, lecz skon­
centrował ją jako całość i wysunął ną poważne miejsce 
w szeregu zagadnień decydujących o losie utrwalenia 
zasad powszechnego bezpieczeństwa i gwarancji poko­
jowych.

Po konferencji miedzy Chamberlainem a Fornalem.
W e d łu g  z d a n ia  C h a m b e r l a i n a  s p r a w ę  b e z p ie c z e ń s t w a  m o i n a b y  r a z w i- jz e ć  z a  p o m o c ą  
p a k tu  p o m ię d z y  A n g l j ę ,  r  r a n c j ą ,  R f i lg ją ,  W io c h a m i  i N ie m c a m i .  —  P o l s k a  i C z e c h  o - 
S ło w a c ja  m o g ły b y  s i ę  e w t l .  d e  t e g o  p r z y ł ą c z y ć ,  — H e .» r io t  w i k a z a i  m a p e w n e  b r a k i  
n i e m ie c k i e g o  p r o j e k t u  z w ła s z c z a  n a  n i e b e z p ie c z e ń s t w a ,  g r o ż ą c e  t e r y t o r j u m  pol> 
s fc ie m u , F r a n c j e  b ę d z ie  p o s t ę p o w a ł a  t y lk o  w  p o r o z u m i e n i u  z P o l s k ę .  —  S p r a w a

p r z y j ę c i a  IP ie m in c  d o  L ig i  N a r o d ó w .
Paryż, 3. 3. (PAT). Jak się dowi?duje agencja 

Havasa. Chamberlain podczas konferencji z prem>erem 
iranenskim wyraził opinję, że sprawę bezp eczeństwa 
możnaby najwłaściwiej rozwiązać za pomocą paktu 
pięciu, t i .  paktu gwarancyjnego pomiędzy Anglią, 
Francją, Belgją, Włochami i Niemcami, do ktćregj 
swentnalme przyłączyłyby *ię Polaka i C zechosłu- 
w a c a

Zdaniem Chamberlaina, niemiecka propozycja 
paktu pięciu może stanowić podstawę do dyskusji i 
rokowań.

Jak się zdaje, Hen ot nie zajął wobec poglądów  
Chamberlaina stanowiska wręcz odmownego, wytm 
nął jednakże ze swej strony poważne oojekcje, a w 
szczególności wskazał na to, że propozycja paktu 
pięciu mogłaby byó niewątpliwie o wiele życzliwiej 
przyjęta, gdyby pak* został poprzedzony zawarciem 
bardzie1 ścisłego paktu bezpieczeństwa pomiędzj 
Anglą, Franeją i Belgją. Dalej Herriot wskazał na 
ńieduitatecznośó propozyoji niemieckich, zwłaszcza 
* punktu widzenia niebezpieczeństwa, grożącego 
terytorialnemu stanowi posiadania Polaki.

Polaka musi mieć możność wypowiedzenia swej 
oplu i o propozycji niemieckiej, a mianowicie o 
jej z łjch  i dobrych stronach

W każdym razie Francja będzie postępowała 
nie inaczej, jak tylko w zupełnem  porozumieniu 
■ P olek«.

Z kolei angielski sekretarz stanu dla spraw zagr 
•ronił twego poglądu, według którego ogolne uspo­

kojenie jakieby nastąpił* i w Europie po zawarciu 
naktu pięciu, sprawiłoby, żo również sytuacja Polski 
doznałaby konsolidacji.

Premjer francusk dostrzega pewnych braków w 
propozycji niemieckiej, zwłaszcza pod tym względem, 
że pozostawia otwartą spraw ę Austrji. a wraz z tem 
pozostawia możliwość przyłączenia jei do Bzoszy z 
dalszymi widokami na Triestu, co stanowi*
loby groźbę dla -Włocl

Pomimo tych różr.  ̂ poglądów, obaj mężowie 
stanu zd*ją się byó solidarni co do tego, ze przed 
rozpoczęciom jakichkolwiek rokowań z Niemcami 
powinny one w ystąpić z prośbą o przyjęcie ich 
do Lif î Narodów, przestrzegając przedtem wszel- 
hirh przewidzianych formalności.

Obaj ministrowie uważają też, że sprawa zawar­
cia z Niemcami paktu gwarancyjnego w żadnym ra­
zie nie może naruszyć praw, jakie rprzymierzonym 
przysługują na mocy postanowień traktatowych, a w 
szczególności ć ile to dotyczy prawa okupacji Nad­
renii, co ma trwaó jeszcze 10 lat. ,

W  chwili obecnej sojusznicy dopiero zlekka po­
ruszyli sprawę ewakuacji strefy kolońskiej. Konfe­
rencja międzysojusznicza poweźmie w tej sprawie 
^stateczne decyzja i Niemcy przy tej okazji mpgłyby 
być wozwane do wyrażenia swych poglądów oo do 
sposobów zastosowania decyaji wspomnianej konfe­
rencji

Pozatem Herriot i Chamberlain omawiali sprawę 
ostatniego konfliktu greoko-tureckiego.

SOCJALIŚCI FRANCUSCY POPIERAJĄ STANOWISKO POLSKI.
Wiedeń. 8. 3. (PAT). Dzienniki donoszą z Paryża: 
Zwraca ogólna uwagę na to. iż socjalści również po­

piera'a stanowisko Polski w sprawie heznieczeńsrwa.
M. i. Rcnaudel i Paul Boncourr zaznaczają dziś w 

aPtols Midi", że zgadzają się w zupełności z polskim

.nmistrem spraw zag: , l i  propczycje niemieckie doty­
czące paktu bezpieczeństwa musza być odrzucone 

Udział Polski w dyskusji nad traktatem gwarancyj­
nym oraz protest Polski przeciwko rewizji granic spra­
wiły to, że propozycje niemiecki*, można uważać już za 
nieaktualne

88W ' p r e m j e r a ! ! !
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B łęd n y  p o m y s i.
p r y m a t  k o ł e M n y  w  P o * ł c r .

W telegramach donoszono, że pono Stolica Apostt 
ska w ljorozumieniu z delegatem Polsk: dia sprąw kon­
kordatu wydala zarządzenie w sprawie godności pry, 
masowskiej w Polsce i to w tej mierze, że znosi wszek 
kie uprawnienia kościelne, które przywiązane były dft 
tytułu prymasa Polski, którym był dotychczas każdoia* 
70wy arcybiskup gnieźrcieńsku-poznański, pozostawiając 
obecnie tylko tytuł prymasa temu arcybiskupowi, jak 
z  drugiej strony przyznaje arcybiskupowi warszawslt 
t\tu l pm masa „Król. Polskiego", jaki otrzyn.ał w roku 
1821, gdy po kongresie wiedeńskim stworzono z  wott 
cara Aleksandra 1. t. zw. Królestwo Polskie.

Fakty te same już unaoczniaj* różnicę.
Prymas Polski a więc arcybiskup gnieźnieński — 

to pustać hisforyczna. uświęcona nietylko tradycją, 8lf 
i historycznemi uprawnieniami, które w <~zasacfe oa 
śmierci króla a i do wyboru nowego nakładały na niego 
wszelkie obowiązki i prawa królewskie, ujęli już w na­
zwie interesa — przejśduwego króla.

Tc też nie dziw, że gdy Polsk? zmartwychwstała 
tytuł ten, który w czasie niewoii Rzym zawsze przy ar­
cybiskupie gnieźnieńskim uznawał, cały naród nietylko 
uzcał, ale ks. arc gnieźnieńskiemu cześć jako Prymaso­
wi Polski oddawał.

Tytuł „prymasa Król. Polski" to zupełnie nowe po­
jęcie. obce narodowi, tembardziej, że tytuł ten nie wy­
pływ a z historji Polski, ale z czasów niewoli i rozdarcia 
Polski, tytuł, który zawdzięcza swe powstanie zabiegom 
i pomocy cara Aleksandra I, który chciał ówczesnej ge- 
neralicji polskiej, żyjącej w t. zw. Król. Kong'., tytułem 
tym, uzyskanym w Watykanie, zamknąć oczy na fakt 
rozdarcia Polski. Wznawianie obecnie tego tytułu ięst 
niewątpliwie boiesnem nieporozumieniem, które pewnie 
się wyjaśni rzeczowo, przywracając Polsce Jedno pry- 
masowstwo, przywiązane do gc iności arcybiskupa gnie­
źnieńskiego,

Jak wogóle przyjść mógł do takiego stanu rzeczy, 
wynika z następującego wyjaśnienia prof Grabskiego. 
Czytamy w nim:

Już przed dość dawnym czasem, z góry półtora 
roku, arcybiskup gnieźmeńsko-poznański ks. kard. 
Dalbor zwrócił się do Stolicy Apostolskiej o potwier­
dzenie historycznego jego tr-tułu prymasa Polski 

Również arcybiskup warszawski Rakowski zwró­
cił się o potwierdzenie dwoma bullami papięsktemł 
nadanego mu tytułu prymasa Królestwa Polskiego.

Stolica Apostolska, stwierdziwszy, że oba te ty­
tuły były prawomocne — nadane bullami papieskrnf 
nie zmieniła nic w dotychczasowym stanie rzeczy, 
ani nie skasowała, ani nie stwo.zyła nfc nowego., 

Nucjusz wręczył w  środę obu kardynałom po­
twierdzenie Stolicy Apostolskiej. Arcybiskupowi gnie- 
żnieńsko-poznańskiemu przysługuje tytuł p n  masa 
Polski, a arcybiskupowi warszawski u w  — tytuł pry­
masa Królestwa Polskiego.

* * •
Tyle wyjaśnienie prof. Grabskiego, wobec którego 

opinja nie bez zdziwienia się dowie, że ks, kard. Ra­
kowski, jako arcybiskup warszawski pragnie podtrzy­
mać tytuki-"- godność „prymasa Król Polskiego", go­
dność której obecnie być rtie może. bo niema obecnie 
.'adnego Król. Po1skiego. a powtóre, że ks. k a r i  Ra­
kowski starał się o podtrzT-monie tytułu, nadanego w 
czasach niewoli polskiej.

* * *
W takich warunkach tembardziej uznać trzeba, że 

godność prymasa przysługuje Jedynie arcybiskupowi 
gnieźnieńskiemu i że wszelkie inne nadania przęczne są 
nietylko z sentymentami ale i z prawnopaństwowenri 
przepr lami Polski
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Bardzo ciekawe są w tej mierze wywody prof. B. i 
W. w „Dz. Poznańskim", ł'tó ry  pisze:

Półurzędowa Agencja Wschodnia przyniosła wia­
domość tak zdumiewająca, że opinja polska nie mc e 
dać jej wiary. Ma być w Polsce dwu prymasów, je­
dnym ma być arcybiskup gnieźnieńsko-poznański, 
drugim — arcybiskup warszawski Z innej wersji tej­
że Agencji zdaje się wynikać, ze właściwym pryma­
sem ma być tęp z dwu prymasów, który wcześniej 
otrzymał godność biskupią. Wyjaśnienia negocjatora 
konkordatu, p. St. Grabskiego o He zostały dokła­
dnie podane, świadczyłyby raczej o pewnem zakło­
potaniu, wobec zagadnienia prymatu w Polsce.

A pi zecie tu różnych zdań być nie może i nie za­
waha się ani na chwilę Po'ak moeno zrośnięty z prze­
szłością narodu, mający w sobie żywe poczucie war­
tości historycznych. Dwu prymasów być nie może, 
bo może być tylko je^en najwyższy w Polsce do­
stojnik kościoła, bo w ciągu wieków jeden był tylko 
„Primas Regni et magni Docatos Lituaniae", jeden 
najwyższy po królu dostojnik Rzplttj, interrex. Mo­
gło ich być dwu czy trzech, tam gdzie państwo po­
wstało z połączenia się dwu trzy trzech królestw, 
np. W. Brytanja i Irlandja, gdzie tytuł prymasa da­
wnego królestw?, przechowywano jako tradycyjny 
śiad dawnej odrębności. W Polsce, na szczęście, nie 
myliśmy nigdy odrębnego prymasa W. Ks. Litew­
skiego. Kościół, który ratował jedność Polski w cza­
sie podziału, samym tytułem prymasa Korony i Li- 
iwy oememował i okazywał światu jedność Rzpltej, 
a w okresie niewoli przechowywał tradycje i tytuł 
prymasa jako symbol niewygasłej ufności, jako za­
datek odrodzenia Polski, jako „arkę przymierza mię­
dzy dawnerr! i nowenF 'aty".

Miefiżbyśmy teraz własnemi rękami rozbijać ten 
symbol jedności i wieczności Polski! I w imię jakich 
tradycfi? A gdj jeden tylko w Polsce prymas być 
może, czyż można się wahać między arcybiskup- 
siwem warszawskiem a gnieźnieńsko-poznańskiem? 
Tu trn m v  tysiąc lat nieprzerwanej tradycji, związanej 
za calemi dziejami Polski, z jej dola i niedolą, wieka­
mi chwały i wiekiem niewoli; tam — sto lat zale­
dwie.

Prymasostwo, związane z katedrą arcybiskupią 
gnieźnieńską, sięga czasów Kazimierza Wielkiego, a 
ostaiecznw XV i początków XVI w., f połączone by­
ło z dośi obszerną jurysdykcją.

Gdy rząd pruski zabroni! używać tytułu prymasa 
uzyskano tytuł prymasa „Regni Poioniae" dla świe­
żo utworzonego arcybiskupstwa warszawski ego w 
r, 1818. Historyk musiałby wykazać, ile w tern było 

pragu.e i społeczeństwa, które nigdy nie przestało 
zwracać oczu na historycznego prymasa w zaboize 
pruskim, mimo, że pragnęło wytchnienia ix>d berłem 
.anioła pokoju" Aleksandra I i nawet łączyło z nitn 
pewre nadzieje nu przyszłość, ile zuś polityki rosyj­
skiego, aby pod berłem rosyjskich carów stwor/yć 
tyiui bfci tradycji surogat pierwszej w Polsce god )- 
ś d  kościelnej i podsycać te nadzieje, które później 
m tdy być utopione we krwi,

Faktem jest, że rrało kto w Polsce wie o tym ty­
tule. Jest to ofc 'aw nietylko nautralny, ale i nadzwy­
czaj doda tir „Primas Regi Poloniae" z r. 1818 — to 
prymas Król,. Kongresowego; tytuł ten przypominać 
f  m nrusi wiek XIX niewoli; przenosić tytuł prymasa 
R* pitej na arcybiskupa warszawskiego — byłoby to 
utrwalać tradycję Polski w rozbiorze, Polski bez­
państwowej, uwieczniać w myśiach i uczuciach naro­
du nigdy nicuznane dzieło Kongresu Wiedeńskiego!

Alę ntćgłby ktoś powiedzieć, że tytuł piwnasa wi­
nien być związany ze stohcą, nie zaś z miastami pro­
wincjonalnemu choćby najstarszemi w Polsce. Tak 
rozumieć mogą tylko barbarzyńcy, którzy gotowi 
życie każdego pokolenia na nowo zaczynać. W Hi- 
szpanji stolicą prymasa było zawsze Toledo, nie Ma­
dryt. na Węgrzech Osirzychoń, ne Budapeszt, we 
Francji Bourg“s i Lugdim, nie Paryż, a takich przy­
kładów rrtożnaby przytoczyć więcej. Nie! Nie można 
i ipe wolno gwałcić poczucia historycznego według 
chwilowych koniunktur. Nie chodzi nam bynajmniej
0 osoby. Ale skarbem tradycji -aka się wytworzyła 
dokoła arcybiskupstwa gnieźnieńskiego, tradycji prze­
szło tysiącletniej r-.-e każdy naród poszczycić się mo- 
2®- Tych rzeczy lekkomyślnie burzyć nie "r>zwo!i su­
mienie narodowe Polaków, którzy nie uznaj? ani 
wiedeńskich traktatów, ani inn .go rrymasa, i ab tego, 
który siedzi na stolicy arcybiskupiej gnieźnieńskie!
1 którego, jako Prymasa Rpltej zna ja i czczą od pół 
łysiapa lat!
Tyle prof. B. W Lwi,, część narodu przyklaśnie au­

torowi artykułu.
W takich warunkach, iylko gorąco sobie życzyć 

należy, by stan dotychczasowy — jednego prymasa ~  
został przywrócony, a tom samem zlikwidowano niepo­
rozumienie, mówiące o dwóch równoczesnych i równo­
rzędnych prymasach.

Załagodzenie sprawy leży tak w interesie Kościoła 
•ak i państwa oraz narodu polskiego.

Prasa francuska o spotkani* się Chamberlaina
z Herr ntem.

O siągnięto r lormcumienio. — Kwrestja pnlskc-gdańska. — P ak t b e ip iew rń rtw s  m P e lrk a
Paryż, 8. 3. (Pat). P r„sa podkreśla serdeczny charakter 

spotkania się Chamberlaina z Herriotem oraz donosi, iż obaj 
mężowie stanu porozumieli się co do tego, aby traktować 
sprawę ewakuacj strefy kolońśldej oraz rozbrojenia niezalf żnie 
od sprawy bezpieczeństwa. Dalej miało miedzy Chamberlai­
nem i Herriotem zapaść porozumienie w sprawie przedłużenia
0 rok mamdat„ Raulta przewodniczącego komisji rządzącej w 
zagłębiu Saary, oraz w  sprawie zatwierdzenia wyboru m  
Destickera na stanowisko przewodniczącego komisji kontrol­
nej, mającej w  przyszłości sprawc wać w  Niemczech swe tunk- 
cje pod egidą Ligi Narodów.

Wreszcie, jak donosi prasa, porozumiano się w sprawie 
postawienia sporu polsko gdańskiego, dotyczącego skrzynek 
pocztowych na płaszczyźnie zagadnień ściśle technicznych.

..Petit Joum<ół‘ pisze,: „Opinja francuska jest pzrekouana, 
że porozumienie w sprawie strety kolońskiej i rrzbrajenia jest 
bardziej naglące, niż porozumienie w sprawie paktu pięciu. 
Dziennik zauważa przytem, że propozycje Chamberlaina w 
sprawie przystąpienia Polski i Czechosłowacji do wspomnia­
nego paktu są z jednej strony korzystne, ponieważ W arszawa
1 P raga liczą na całkowitą solidarność Francji- z drugiej zaś 
strony są niebezpieczne, gdyż propozycje niemieckie przewi­
dują arbitraż między Niemcami a krajami wyżej wymienio­
nymi, który to arbitraż z Polską nie będzie niekorzystny dla 
Niemiec.

„Petit Parisien" pisze: Opracowanie całokształtu syste­
mu, gwaiantującego bezpieczeństwo narodów jest dziełem, za- 
krojonem na szeroką skalę, które będzie prowadzor.c w szyb- 
kiern tempie i z wielka rozwagą.

„Echo de Paris“ zauważa, że pakt zachodni został zanie­
chany ze względu na opozycję opinii angielskiej przeciwko u- 
przedniemu zawarciu paktu angielsko -  francusko - belgjskle- 
mu oraz z powodu sojuszu Francji z Polską i Czechosłowacją. 
Co się tyczy protokółu genewskiego, to ten zostaj beztermi­
nowo ouroczony.

Co do innych spraw polsk;ch, to są one rozwijane w nor­

malnym trybie. W konkluzji dziennik domaga się, aby rząd 
francuski zakomunikowaf swoja decyzję odrzucenia podstęp 
neg-ł projekt* Stresemanna J lorda ernon.

,Figaro“ domaga się, aby Francja ,-^dczas naiWoszych na­
rad w Genewie jasno przedstawiła zasady swej polityki opie­
rającej się na tiak tad e  wersalskim.

„Journal" podkreśla jasność, z jaką Francja wysunęła po­
stulat dokładnego zagw arantow ania granic Polski.

Natomiast informacje „Matina" odbiegają od informacji in­
nych dzienników.

Dziennik ten mianowicie pisze:
Herriot i Chamberlain porozumieli się co do tego, że beda 

usiłowali przygotować opinie publiczną swoich kraJów do pro­
jektu zawarcia paktu pięciu, a równocześnie, zważając, żi 
rząd francuski nie maże nawet dopuścić myśli o zrzuceniu z 
siebie zobowiązań, przyjętych względem Polski, tej ostatniej 
będzie pozostawiona troska o powzięcie decyzji co do ewentu­
alnych ustępstw, dających sie pogodzić z jej bezpieczeństwem 
przyczem jednakże można byłoby dać jej z naciskiem radę 
prz sstrze :anla roztropności

„Ternps" pisze w sprawie paktu bezpieczeństwa:
Francia nie myśli, by Polska miała być poświęconą na 

skutek nowo zaprojektowanej kombinacji, zwłaszcza, że ta o- 
statnia przy swym układzie stosunków stanowiłaby pomimo 
wszystko nieustanne groźbę dla pokoju europejskiego, gdyby 
zas miała być przyjęta to oznaczyłoby to, że tiaktdt wetsalsk; 
jest już lekceważony i co do litery i co do ducha, oraz żc 
pakt Ligi Narodów nie iest już niczem więcej, jak tyiko świst­
kiem papieru.

„Obseryer" zdaniem dziennika francuskiego myli sie o iie 
przypuszczą, że w danym wypadku chodzj o to, aby nakłou- 
nić Francję do opuszczenia Polski wzamian za ndzleienie jej 
gwarancji bezpieczeństwa. Zresztą nikt chyba nawet nie za­
proponowałby rządowi francuskiemu zdecydować się na krok 
podobny, który oznaczałby pozbawienie Francji wszelkiego 
bezpieczeństwa

„Prager Presse“ o pakcie bezpieczeństwa.
N iezm ienna polityka n iem ieck a  «'« y  do r e w i r /  łr^ k tttu  wers*. sk>d .̂e» — Naloty  
wątpić iż p rejek t n iem iecki m oże osiągnąć iwoj ce l. — W ęziy łączące Czechosło­

w ację i P o lsk ę  z ich sprzym ierzeńcam i zachodnim i są nierozerw alne-
Praga, 8 3. (Pat.) „Prager Presse“, omawiając 

propozycje niemieckie w sprawie paktu pięciu oświadcza 
że propozycje te świadczą wprawdzie o pewnym postę­
pie w poglądach rządu Rzeszy, nie mniej jednak nie mo­
gą jeszcze stanowić, że Niemcy wprowadzają różnice
co do stopnia bezpieczeństwa, jakie ofiarowują swoim 
sąsiadom wscbcdmm i zachodnim.

Nie jest to — kontynuuje „Prager Presse — nic in­
nego, ,iak tylko nowa postać niezmiennej polityki nie­
mieckiej, dążącej do rewizji traktatu pokoiowego. Taki 
traktat arbitrażowy, który nie zawiera w sobie wzajem­
nego uznania integralności terytorialnej i suwerenności 
kontrahujących państw, nie może oczywiście stanowić 
dostatecznych gwarancyi, przeciwnie, pierwszą prze­
słanką istotnego traktatu arbitrażowego musi być uzna­

nie inttgiralności terytorialnej stron. Niemieckie propo­
zycje gwarancji, ujawnione w ostatniej ofercie berlińskiej 
wyraźnie zmierzają do rozbicia sąsiadów Niemiec na 
dwa obozy i z tej racji muszą też wywołać no drugiej 
stronie jaknajenergiczniejsza opozycję.

Należy więc wątpić, że tego rodzaju oferta może o- 
siągnąć swć, cel, i wątpliwości te są temhardziej uspra­
wiedliwione, jeżeli sie zważy przede wszy stkiem to, że 
uęzły, łączące Czechosłowację i Polskę z łeb sprzymie­
rzeńcami są nierozerwalne, a powtóre to, żę propozycje 
nten,;eekle są w sprzeczności z  paktem Ligi Narodów, 
zmierzającym do zapewnienia należytej gwarancji 
wszystkim członkom Ligi, a to byłoby wszak niemożlł- 
wem, gdyby się nie szanowało traktatów międzynaro­
dowych.

Kłopoty i nadzie e w. m. Gdańska.
Ciężki* -ar uJy pod adresem  sen atu  gdańsk iego. — Rozpaczliwe położen ie ■j-sspo- 
dareze w alnego m iasła- — Likwidacją firm  sta je  s ie  pew szednem  zjaw isk iem . — 
„P olska p b n ćli w inę zp, w szystko". — Nie ehcą protektoratu  polsk iego. — ,Dan- 
ziger Z tg,“ grozi że Liga Nuredów straci w redakcji tej gazety  ostatn ią  isk ierk ę  
■yir ja t j i ! — N acjonaliści gdańscy dom agają s ię  w ojny odw etow ej z  Francją . —

Spraw a bezpieci eństw a.
Gdańsk, 8. 3. (AW). „Die Neue Zeit“, organ bezpar­

tyjny, zbliżony do kół gospodarczych Gdańska, zamie­
szcza artykuł, bardzo surowo krytykujący politykę se-

POLITYKA STANoW ZJEDNOCZONYCH 
W STOSUNKU DO ROSJI, 

ondyn 7. 8. (PAT) Reuter donosi, ii w amorykań- 
iłach politycznych wyrażają przypuszczenie, że 

KPsja sowiecka ponowi swojfi wysiłki, mające na celu 
skłonienie Stanów Zjednoczonych w fakcie ustąpienia 
-ton- d  1 w R oszeniu  sprawozdania o gospodarczym 
NT . który wykazuje znaczną poprarwe w r. 1924.

Satny kołach uważają za możliwe ponowienie 
™ ^ 6n?cie m  teniat P°,ityki Stanów Zjednoczo- 

od <1° RosjL Dyskus»  ma się jakoby
l i t v k a r o s 3 ^  7|J*wnień prezydenta Coolidgea, Że Po- 
^ty a osyjska Stanów Zjednoczonych nie uległa zmia-

STRAJK KOLEJARZY W GRECJI.

rzy na l e r y i o r c S S 0"’' ^

natu. Ciężka jest jego walka o prawa polityczne— pisze 
autor -  a!e cięższa jest jeszcze walka o egzystencję go- 
spcdarMa- Senat nie rozumie, iż z upadkiem życia go­
spodarczego upada niezależność polity .zna Gdańska i 
niemczyzny. Sytuacja gospodarcza w. miasta jest bar­
dzo poważna. Nikt nie dba o Jego interesy gospodarcze.

Przedsiębiorstwa przemysłowe Jedno za d uglem za­
myka swoje bramy. Likwidacja firm staje się powszech- 
nem zjawiskiem. 14 tys. bezrobotnych jest na ulicach. 
Należy się odważyć na krok stanowczy, należy zerwać 
7. partiami rządzacemi, oddać rządy kolom gospodar­
czym, które rozumieją, iż pomyślność gospodarcza Gdań 

_ ska jest gwarancją jego n ezależności politycznej. Tego 
j zrozumienia niema w sejmie gdańskim a jeszcze bardziej 

w senacie.
Na zebraniu partji na rodowo-niemieckiej w Gdańsku 

przemawiał prezes Izby Handlowej Klawitter, który 
wygłosi! mowę propagan.iowo-agitacyjną. twierdząc, 
iż położenie polityczne i ekonomiczne Guańska, jest co­
raz gorsze z powodu, że „Gdańsk wydany jest na łup 
wrogiego swojego sąsiada".

Kławitter nic widzi na to położenie żadnej rady i 
twierdzi, że przeważna część ludności nie rozumie spraw 
gospodarczych i że zatem wszystko będzie jaknajgorzej. 
Mowa jest wyraźnie przeznaczona na sesie Ligi Naro­
dów.

Gdańsk. 8. 3. (AW) „Danziger Neueste Nachrichten" 
występuje przeciwko projektowi powołania do życia 
specjalnej instancji, która by załatwiała sprawy sporne 
między Polską a Gdańskiem. Przez utworzet.ie tej *n- 
stytucj "rżez Ligę Narodów przybyłaby druga instan­
cja, któraby obok Wysokiego Komisarza zajmowała si? 
sprawami gdańskiemiJ. D N. N.“ odrzuca dalej myśl aby

Polska rozciągnęła nad Gdańskiem protektorat. p» nie- 
waż protektorat ten należy do Ligi Narodów.

„Dinziger Ztg.“ spodziewa się, że sesja marcowa 
Rady Ligi Narodów będzie miała zasadnicze znaczenie 
dla stosunków polsko-gdańskich. O iłeby Liga w tycli 
sprawach zawiodła to „Danziger Ztg.“ grozi, że Liga 
straci w redakcji tej gazety ostatnią iskierkę sympatii.

Dalej „Danziger Ztg.“ wypowiada najzupełniejsze 
brednie w tym rodzaju jak np„ że gdybj Liga Narodów 
przyznała rację Polsce — to dokonałaby wyłomu w 
Traktacie Wersalskim, a stąd wynikłaby wojna europej­
ska. Należy to zacytować tylko dlatego, że zapewnie tak­
tyka „Danziger Ztg.“ nie jest odosobniona i że w ten 
sposób pisać będą wszystkie gazety inspirowane przez 
rząd niemiecki, który pragnie obalić traktat wersalski.

Gdańsk, 8. 3. (AW). „Danziger VoIkstimme“ stwier­
dzą w artykule dotyczącym traktatu gwarancyjnego, że 
nacjonaliści gdańscy na dwu zebraniaęji publicznych do­
magali się wojny odwetowej z Francją. Polityka nacjo­
nalistów usiłuje przedstawić na zewnątrz Niemcy, jako 
niewinne jagnię, na wewnątrz zaś widać, że Dosiadają 
one zęby wi!k.\

„Danziger Allgemeine Ztg.“ występuje przeciwko 
Francji za to. że nie zadowoliła się kocesjami niemiec- 
kiemi co do granic nać! Renem ale obstaje przy zabez­
pieczeniu wschodnich sojuszników. „Danz. AHg. Ztg.“ 
twierdzi, że Anglja nie polziela zdania Francji i że sądzi, 
iż bfędnem byłp utworzenie korytarza gdańskiego i po­
dział G. Śląska. „Danziger N Nachr.“ w koresponden­
cjach 2 Paryża i Londynu stara się uwypuklić różnicę 
poglądów między Herriotem a Chamberlainem na spra­
wę gwarancji wschodnich granic niemieckich, ale z nieu­
krywanym źaiem stwierdza, że Herriot zajął zdecydo­
wane stanowisko domagając sie zabezpieczenia granic 
Polski i Czechosłowacji.
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f l it ie j*  prjecśwpaastwBwa peiranczi wseStodniem.
F an tastyczn e  w ieści o  arm ji a ta m t ia  Tiuteunika.

Lwów, '• A. W. „D:ło“ podaje informacje, że 
na Wołyniu, L o esiu i wzdłuż linii granicznej Małopolski 
Wschodniej wre jakaś agitacja rozszerzająca fantastyczne 
wieści o armji atamana Tiutinniba, który rzekomo stoi 

o drugiej stronie kordonu, czekając na okazją do wkro- 
P.

czenia. Po wsiach uwijają się jacyś ludzie, którzy wzy­
wają do ruchu zbrojnego przeciw Państwu nazywając 
siebie wysłannikami atamana Tiutiuniką i obiecując złote 
góry tym, którzy pójdą za ich hasłem. „Diło“ przestrze­
ga włościan u kra oskich przed tą ag t&cją.

Memorjav p. Sahma w sprawie poczty polskiej i po­
licji portowej.

G e n e w a , 8. 3. (Pat.) Przewodniczący delegacji 
gdańskiej Sabm złolył nowe memoriały w sprawie 
poczty polskiej i policji portowej.

W sprawie poczty są to prawie wyłącznie powtó­
rzenia dawnyoh argumentów, które nic nowego do przed- 
roiotn nie wniosą.

W sprawie policji portowej Sahm, który na rzym­
skiej sesji Rady Ligi domagał się, aby w sprawie po-

ST. CEUCHOWSK1,
Naczelnik wydz. przetn. przv Woj Potn.

licji portowej prezes Rady portu pułk. de Reyn.er wy 
powiedział opinie, teraz wobec niekorzystnej dla senatu 
opinji płk. de Reynier’a, zarzuca mn niekompetencje 
i domaga sio nowej ekspertyzy fachowców policyjnych. 
Sprawy gdańskie bedą rozpalrywan^ prawdopodobnie 
we środę i c.zwarteb.

Ogólne awagi o połażenia przemysłu m Pomorzu.
v.

Produkcja cukru w w artości b iałego kryształu  przedstaw ia s ic  />k n astęp u je :

Obszar plastaeji buraków 
na

Przerób hurnków 
w tonu

Produkcja cukru 
w tonn

1913/14 1923'24 19 4/25 1913/14 l»23/24 | 1934/25 łf  13/14 1923/24 | 1924/26

C h e łm ż a 8272 4978 6320 257234 86262 142200 31664 >8765 18786
M e łn o 2012 1787 19)5 50025 27416 ' 40215 6535 3698 522c
P e lp l in 2706 2725 3100 84765 49345 i 80600 1111.1 7407 | 10478
B w lc c ie 2238 1528 2101 69660 25650 i 37927 8986 3270 i 4917
U n is ła w 2531 1430 1625 75900 24927 j 39000 9782 3519 | 5070

R a s e m : 17819 12148 15061 537784 223600 | 339872 68078 31669 4417 9
Produkcja uooczna

Z produktów ubocznych cukrownie Województwa 
Pomorsk*ego wyprodukowały w kamp. 1922-23 3,918 
ton melasy i 3396 ton wytłoków suszonych, w kamp. 
1923-^4 6, 211 ton melasy i 5, 987 to wytłoków suszo­
nych.

Plantacje.
Z ogólnego obi.zaiu plantacji buraczanych w Woje­

wództwie Pomorskiem w kamp. 1922-23 należało do 
większych właścicieli 68,48 proc., do mniejszych 3132 
proc. wydajność pieTwszyęh 18435 ctr. mtr. z 1 ha dru­
gich 183,84 ctr. mtr. z 1 ha. W kamp. 1923-24 7332 proc. 
większej własności, 26 68 proc. mniejszej. Wydajność 
większej 189, 5 ctr. mtr. z 1 ha mniejszej 188,8 crtr. mtr. 
z 1 ha.

Transport buraków.
Buraki dostarczane do cukrowni są w ca 68 proc. 

kolejami państwowemi, ca 13 proc. koleiami powiato- 
weml, ca 11 proc, kolejkami własnemu ca 1,5 proc. wo­
dą i ca 18 proc. końmi.

Robocizna.
W paździer.rfcu, listopadzie i grudniu .ukrownie za­

trudniały 2040 robotników, w pozostałych mtesfacac.i 
liczba ta spada dp ca 480.

Co do pozostałych gałęzi przemysłu spożywczego 
nadmienić należy, że pr  ̂umysł tabaczny zmniejszył 
swój stan zatrudnienia z 728 rob. w roku poprzednim 
na 290 w roku sprawozdawczym, przyczem zamiast 10 
czynnych dawniej zakładów — po wejściu w życie u- 
stawy o monopoli' tytoniowym — czynne są tylko dwie 
państwowe fabryki wyrobów tytoniowych w Grudzią­
dzu i Starogardzie.

W r. 1924 ..yprodukowano przypuszczalnie 4,036.905 
szt. cygar, 736.655 szt. cygaretek, 9386. 430 szt papie­
rosów, 323.801 kg. tytoniu i 170.100 kg. tabaki, w r. 
1923 11.791.734 szt cygar i cygaretek, 28.679.508 szt. 
papierosów i 6,402.732 kg. tytoniu i tabaki.

Przemysł rybny, jakkolwiek jest reprezentowany 
Pt "  Z 16 zakładów, zatrudniających 145 pracowników, 
n»e odpowiada jednakże zupełnie potrzebom Wojewódz­
twa, stojącego na pierwszem miejscu pod względem po­
łowu ryb .orskich i słodkowodnych. Jako jedna z naj­
ważniejszych przeszkód przemysł ten wysuwa brak 
chłodni, któraby zabezpieczała od zepsucia się surowca, 
kiedy go jest za wiolę na rynku i kiedy połowy sa ma­
sowe. Uniemożliwia go przeprowadzenie produkcji przez 
rok cały podczas, gdy obecnie produkcja trwa najwy­
żej 5 miesięcy. Przemysł rybny nie robi żadnych postę­
pów, tern bardziej, że rybak polski zawalony jest wy­
robami rybnymi niemieckimi na bardzo dogodnych wa­
runkach o/edytowych.

Fabryki pierników, czekolady i cukierków w ilości 
13 zakładów, zatrudniały w roku 1924 461) robotników 
wykazując znaczny wzrost rv porównaniu z rokiem po­
przednim (248 rob.). Przemysł ten rozwija się dobrze, 
opanował rynek polski,! eksportuje znaczne ilości za 
granicę. Oprócz trudności natury ogólnej, fabryki pier­
ników wskazują na koniczność obniżenia cła na niektó­
re surowce jak np. syror trzcinowy, niezbędny do fa­
brykacji niektórych lepszvch gatunków pierników, prze­
inaczonych na eksport.

Grupa XIII. — Przomvsł odzieżowo-galanteryjny.
Grupa ta, jakkolwiek nieliczna, posiada jednak parę

Poważnych zakładów przemysłowych, jak fabryki obu­
wia P. Kauffmann i Balorient w Starogardzie, fabryka 
kapeluszy w Wąbrzeźnie, fabryka guzików Baranowski 
! Ska w Toruniu i fabryka grzebieni Dftrczewskie*' w 
Chełmży. Ogólny stan zatrudnienia, jakkolwiek w wy­
mienionych zakładach w stosunku do roku poprzedniego 
■ie uległ zmianie (386 robotników), to jednakże w sto­

sunku do normalnej ich zdolności wytwórczej (przeszło 
1000 rob.) es t nikły i stanowi zaledwie około 40 proc. 
Poza temi fabnkam* przybyły na Pomorzu dwa duże 
zakłady wyroby bielizny i ttmundurowań. zatrudniające 
490 robotników.

Przemysł obuwiowy ciefrpi wskutek ogromnej kon­
kurencji obnwui zagranicznego, którem rynek nasz iest 
zawalony. Fachowej- obliczają, że w roku 1924 m»oort 
obuwia z Niemiec i Austrji wynosił 4 miljony par. Tió- 
maczy się to b. niskimi stawkami oclnymi na obuwie, 
które jako ochrona przemysłu krajowego zupełni; nie- 
mogą być brane pod uwagę. Natomiast cła na skóry są 
znacznie wyższe, dzięki czemu oczywiście lepiej sip kal­
kuluje sprowadzenie gotowych wyrobów niż surowców.

Sytuacja ta przyczyniła się do tego że obuwie wy­
produkowane przez nasze fabryk leży na składzie, a 
fabrykom grozi zupełna stagnacja.

Pozostałe fabryki tej grupy, jako jednostki nowe nic 
zasobne i nie posiadające jeszcze^ stałej ktijentoli nie 
moga się rozw.nąć głównie dzięki brakowi środki Av o- 
brotowych i drożyźroe kredytu.

Grupa XV. — Przemysł poligraficzny.
Grupa ta jest reprezentowani na Pomorzu przez 54 

zakłady (w tern 48 drukarń) i wykazuje dość dobry sto­
pień uruchomienia 666 rob. wobec 878 normalnie. W 
farby drukarskie zaopatrywano się z powstałych kra­
jowych fabryk, za wyjątkiem i arb do druku trójbar­
wnego, które trzeba ze względu na specjalność .ego wy­
robu sprowadzać z zagranicy.

Cło na maszyny drukarskie i specjalne, w zawodzie 
drukarskim potrzelflie, jest stanowczo za wysokie. Naj­
nowsza taryfa celna nie uwzględnia maszyn i aparatów 
drukarskich, a iest zc względu na fakt że maszyn dru­
karskich wogóle się nie wyrabia, niepożądane i hez- 
sp-iecznic przyczynia się do podrażania wyrobów dru­
karskich. albowiem w tych -warunkach nie może być 
mowy o inwestycjach technicznych, które umożliwiały­
by konkurencje z zagranicą. Zakfady nasze trzeba zmo­
dernizować. albowiem przez cały szereg lat wojennych 
i powojennych nic byio mowy o inwestycjach. Zakłady 
drukarskie podołałyby bez zastrzeżeń wszelkim wymo­
gom pod względem wykonania druków i Jedynie uprze­
dzenie i niewystarczająca ochrona celna przed zalewem 
gotowych druków, zabija nietylko -uch drukarsk, ale 
hamuje rozwijanie się techniczne drukarń. Polityka rzą­
du mus; iść w kierunku obniżenia cel przy sprowadzaniu 
maszyn drukarskich, a zakazu wszelkiego wwozu dru­
ków w języku polskim tak, jak to czyni Ameryka, któ­
ra taki zakaz świeżo wydała. Dia przykładu przyta­
czam fakt, że fabryki likierów dają swoje zlecenia na 
wyrób nalepcie do butelek do Niemiec mimo, że mogły­
by być tak samo dobrze i konkumcyinie zrobione w 
Polsce. .Gdańsk jest zalany zamówieniami z Polski i pra­
wic każda drukarnia przebudowywać się i powiększa 
ze szkoda dla. krajowych drukarń.

Wywóz za granicę nie wchodzi-w rachubę, za wy­
jątkiem drobnych Ilości obrazów i trochę gazet.

Pozatem rozwój drukarń w .dużej mierze zależny 
jest od dokładnego funkcjonowania poczt, ponieważ nie 
punktualne dostarczanie gazet zraża czytelników do 
premiujemy. Pod tym względem w ostanich czasach 
słyszy sle sporo narzekań, a powodem niedomagań -ja­
koby jest redukowanie agend pocztowych na Pomorzu.

Grupa XVI. — Zakłady użyteczności publicznej.
Grupa ta utrzymuje sie na dotychczasowymi pozio­

mic. W 18 gazo wir ach 20 elektrowniach, 17 wodocią­
gach i ? przedsiębiorstwach tram majowych pracuje o- 
TĆlum 68.8 ro-b., co stanowi prawie normalny-stan zatru­
dnienia. S? to przeważnie zakłady komunałne. a zatem 
spadają nn nie wszelkie konsekwencję trudtiośdf finan­

sowych. z jakiemi walczą komuny. Głównie rzuca się w 
oczy potrzeba poważnych inwestycji j remontów, zwła­
szcza w gazowniach, które z natury rzecz-'- wymagana 
częstych remontów. Również konsunicja - gazu i prądu 
pozostawia dużo do życzenia, co jest w ścisłym’ 2Tw^- 
zkn ze zubożeniem ogółu ludr.oścl.. _________ ■

l rozważań itao Konkordatem.
ii.

Trosk tych zaś i ostrzeżeń pfzy studjaćh nad Kon­
kordatem i przy rozważaniu.tego, co mówił, poseł Grab­
ski jest zna cznto więcej. Z jaką radością słuchaliśmy, hfdy 
prof. Grabski przytaczał take oświadczenia : Ojca Sw., 
iż „pierwszym obowiązkiem dobrego katolika jest być 
dobrym obywatelem", a następnie, „że w interesie ca­
łego chrześcijaństwa leży istnienie silnej wewnętrznie 
Polski".

W logicznem tedy rozwinięciu słów. Gica Świętego 
i w naleźytem zrozumieniu naszych najistotniejszych po­
trzeb, winniśmy dążyć wszetkiemi silanu do wzmożenia 
w Polsce katolicyzmu i do możlnwe lycbłego usunięcia 
z Polski obecnego stanu rzeczy. Dziś bowiem Polska nie 
jest .jeństwem silnem wewnętrznie, ponieważ toczy się 
na jej obszarach zacięty bój dwu wrogich sobu obo­
zów. a przedmiotem boju jest Kościół. Dla nas podstawa 
poglądu na świat jest eiyka katolicka, rodzina własność 
zdrowy postęp, sprawiedliwość społeczna — czyli wszy­
stko to, co godzi się i płynie z nauki Chrystusa, w obo­
zie drugim natomiast celem jest całkowite zniszczenie 
i usunięcie z życia — chrześcijaństwa i narodow-ścń 1 
dopóki drugi obóz jest silny, zwłaszcza, że w pomoc i- 
dzie mu z poza granic państwa ~  komun ,zm i Nieiftcy. 
a wewnątrz wszystkie mniejszości narodowe z żydami 
na czele, tak długo nie może być mowy o silnej we­
wnętrznie Polsce, o polskiej większości panameniarnei.
0 trwałym i silnym rządzie, o programowej polityce na 
Kresach i t. d

Jeżeli tedy silna Polska, jak słusznie twierdzi Ojciec 
Sw„ jest koniecznie potrzebna dla postępu ludzkości i 
chrześcijaństwa, to oczywiście winien si* w Polsce 
wzmóc i spotężnieć obóz chrześcijańsko-uarodowy. a fu 
możliwe jest wtedy, gdy będzie w Polsce .jaknajwięce.i 
dobrych katulików, co znowu osiągnąć można jedynit; 
przez wychowanie w szkołach całych ix>koleń, przeję­
tych duchem zasad Chrjystusa i gotowych stosować -h 
w życiu. Jeżeli zaś to zabezpieczone nie jest, to ptzy 
potężnych środków materialnych- iakiemi rozporządza 
obóz bezwyznan.-kosmopolityczny, walka przeciągnie 
s ię ra  iata całe i Polska wewnętrznie zamiast się w zm a­
gać ~  upadać będzie i słabnąć.

Nie należy bowiem zapominać o programie;, jaki w 
dziedzinie wychowania głosi i gdy mu się ty lko uda, 
wciela w życie obóz lewicowy, bynajmniej sie z tern nie 
tając. Oto „a przykład, gdy podczas obrad komisyjnych 
nad udżetem Ministerstwa W. R. i O, P. ra rok 1925 
przód d w o m  tygodniami niże.i podpisany, krytykując 
brak programu wychowania-w szkołach, żadni, ny wre­
szcie na miejsce roboty partyjnej wprowadzić progr: ni 
narodowy i chrześcijański, wówczas główny; kierownik 
Związku Nauczycieli Szkól powszechnych; liczącego 
podobno do. 30 000 członków, poseł Zygmunt Nowicki 
z Wyzwolenia zawołał, iż program narodowy i cttne- 
ścijański jest także programem partyjnym. A jeśli <to 
tego wsponmimy o takich faktach, jak sprowadzanie do 
kółka samokształcenia w pewnem państwowem. semi­
narium nauczycielskiem żeńskitm nr lekturę „Wyzwo­
lenia “ i innych pism lewicowych, o dzieje się to i w gi­
mnazjach, jak owa kampanie lewicy za szkołą bez Wy­
znaniową lub przy obradach nad ustawą o. stosunkach 
służbowych nauczycieli ów wniosek, aby nauczycie! w 
nteariete i święta nigdy nie miał, to zaiste --  jakżesz w 
tern. oświetleniu, a raczej wobec tej bolesnej rzeczywi­
stości wygląda triumfalne zapewnianie lewicy przez ;). 
Grabskiego że oto w Polsce Kościół ma prawo „wtrą­
cać się" (dosłownie) tylko do nauki religii i . z jakjńiże 
żalem słuchało się o tern — według prof. Grabskiego — 
uprzywilejowaniu Polski ponad Bawarię, która '.pozwo­
liła’, aby Kościół protestował u władz, jeżeliby.i przy 
nauczaniu innych przednrkrtóY' szerzono spr.zećżtre /■ 
chrześciiaństweni zasady.

Otóż przy takiem ograniczeniu Kościoła w Pojśce 
tylko do nauki religji. a wobec zaciekłej wywrótówdj a- 
gitacji obozu wrogiego. — czy może Kościół dać Pań­
stwu dobrych katolików, umocnić ogół i młode pokole­
nia w zasadach chrześcijańskich, a ten, samem w naro­
dowych i w obywatelskich, bo w Polsce w parze one
1 da. —' oto. zatroszczyć sie musi każdy Po'ak i katolik, 
patrzący trzeźwo na stosunki, w jakich żyjgtny.;

Właściwie to z góry już na tej podstawie twierdzić 
można, że sam Kościół zadaniu temu nic pod da, jeżeli 
nie stanie przy nim w zwartym szeregu/świadom.; nie­
bezpieczeństwa i olbrzymich wspólnych zadań, katolic­
kie społeczeństwo. — I niezawodnie, społeczeństwu - to 
pólśkiemu zaufał Ojciec święty, gdy. zgodził się na takie 
ograniczenie, wpływów Kościoła w Polsce wierzył On 
bóvdem, że ono nie dopuści nigdy, aby mie:sce zasad 
chrześcijańskich zajęły w Polsce puste frazesy liberalne, 
wiedział bowiem i v,derzył zapewne głęboko w uświado­
mienie naszego narodu, i że — iakc- przy sztandarze 
Chrystusa przetrwał on okres niewoli sroższei. niż ba­
bilońska — tak i dziś na świetlaną przyszłość zmar­
twychwstania .... na owa wielka rolę, jąka nam Opatrz­
ność od wieków wyznaczyła, a dziś o niej przez usta 
Wielkiego przypomina Papieża, pod tymżę pójdziemy 
sztandarem i znakiem, albowiem w nim jedynie jest 
zwycięstwo dla nas i dla świata.

Przyjmując tedy Konkordat, pamiętajmy, iż ieśt on 
odpowiedni dla kraju, gdzie wszędzie -- i w rządz<e i w 
szkole sa i pracują katolicy, a nie zabezpiecza bynaj­
mniej Kościoła na wypadek, gdyby ł w .zadzie i w szko­
le byli bezwyznafowcy. wk^jący z Kościołem w?'k<* 
Ponieważ zaś to ostatnie nam bardzo pnważiuc zagra­
ża, nnzeto organizujmy sto. aby — czego dla podparcia 
Kościoła i Ojczyzny braknie Konkordatowi — naszenń 
dopełnić siłami, jeżeli chcemy, jak każe Ojde'* świot^. 
być państwem silnem wewnętrznie i przyczynić sie do 
posteon ludzkości i chrześcijaństwa.

Dr. Tadeusz Meudrys. poseł na Sejm.
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Akadem ja m azurska w Warszawie.
Staraniem Związku Obrony Kresów Zachodnich od­

była się w ubiegłą niedzielę w sali Rady Miejskiej uro­
czysta akademja, poświęcona Mazurom pruskim.

Imieniem Rady Miejskiej zagai! uroczystość mec. 
Waydel, poczem zabrał głos senator Limanowski, któ­
ry w gorących siewach skreślił dzieje Mazowsza pru­
skiego, pomostu naszego do morza. Czuwa tam nad nim 
lud mazurski wytrwały w mowie polskiej i polskim o- 
byczaju pomimo zakusów germanizacyjnych. Poparł to 
twierdzenie przybysz z Mazur pruskich w prostem i 
wzruszającem przemówieniu, opisując rozpaczliwe po­
łożenie ludu mazurskiego. Od Polski zależy, aby po­
parła lud ten w obronie ducha narodowego.

Redaktorka Gazety Mazurskiej p. Sukertowa wy­
kazała w krótkim szkicu historycznym wpływ kultury 
polskiej na Mazowszu Pruskiem. I dzisiaj duch polski 
żyje w tym kraju, lecz trzeba go podtrzymać i dać do­
wód, że wolna Polska nie zapomniała o braci mazurskiej.

Inżynier Bąkowski scharakteryzował walkę dwóch 
żywiołów w Prusach Wschodnich. W rozprawach mię­
dzynarodowych na temat Prus Wschodnich winniśmy 
Wykorzystać trzy momenty: gospodarczy, niedopusz- 
czający na upoiczywu odseparowanie się tej prowincji 
od sąsiada polskiego, i wreszcie narodowościowy, któ­

remu sprzeciwia teror ucisk stosowany tam względem 
mniejszości polskiej. t .

Przemawiał następnie b. wojewoda Srokowski, pod­
kreślając szczególnie niebezpieczeństwo strategiczne za­
grażające Polsce od strony Prus Wschodnich, które 
dzięki budowie fortyfikacji i okopów, dzięki nastrojom 
tam panującym stają się jakoby ogniskiem militaryzmu 
pruskiego.

Front tej akcji militarnej — wywodził mówca — jest 
nie (dwuznacznie zwrócony przeciw Polsce, przypomina­
jąc wrogą postawę ludności wschodnio-pruskiej wzglę­
dem Polski w r. 1920 i przygotowaną wówczas już 
wyprawę pomocniczą dla bolszewików, która miała nam 
zadać cios z tyłu.

Wreszcie prezes Zrzeszenia Ewangelików Polaków, 
prol Kurnatowski wskazał na niesłychane upośledzenie 
ludności mazurskiej pod względem szkolnym, upośledze­
nie, które z szczególną siłą biło w oczy, gdy mówca na 
podstawie cyfr porównał uposażenie szkoły Mazurów 
w Prusach Wschodnich a Niemców w Polsce.

Do podniosłego nastroju przyczyniły się w dużej 
mierze śpiewy chóralne wykonane przez członków To­
warzystwa Polskiej Młodzieży Ewangelickiej pod ba­
tutą prof. L. fleintzego.

Sprawa stabilizacji urzędników.
tnie (w dniach 10 grudnia 1924 r. i 3 lutego 1925 r.) skła­
dał Panu Prezesowi Rady Ministrów memorjaly uzasa-

Tymczasowe przepisy służbowe dla urzędników pań­
stwowych z d. 11 czerwca 1918 r. ustanawiały zasadę, 
iż urzędnik po pięciu latach służby państwowej staje się 
urzędnikiem stałym tj. urzędnikiem, który może być u- 
sunięty ze służby tylko na podstawie wyroku komisji 
dyscyplinarnej. 17 lutego 1922 r. uchwalona została u- 
stawa o państwowej służbie cywilnej, która, zachowując 
podział urzędników na stałych i prowizorycznych, w 
art. 116 postsiiuwiła, iż na przeciąg dwóch lat od chwili 
wejścia w życie zawiesza sie prawo nieusuwalności u- 
rzędników, mianowanych na stałe, oraz że urzędnik peł­
nię praw nabywa dopiero wówczas, gdy otrzyma od 
władzy pismo, ustalające go w służbie państwowej pol­
skiej, urzędnik, który do 1 kwietnia 1924 r. takowego pi­
sma nie otrzyma, musi być zwolniony ze służby. Prze­
prowadzenie ustalenia urzędników wymagało szeregu 
prac przygotowawczych, ponieważ do prac tych poprze­
dnie rządy przystąpiły zbyt późno. Rząd obecny na mie­
siąc przed ostatecznym terminem stabilizacji był zmu­
szony wystąpić do Sejmu z nowelą do ustawy z dnia 17 
lutego 1922 r„ przedłużającą ostateczny termin stabiliza­
cji urzędników jeszcze na jeden rok, t. j. do dn. 1 kwiet­
nia 1925 r.

Tym razem prace przygotowawcze rozpoczęły się 
wkrótce po uchwaleniu noweli i sprawa mogła była być 
załatwiona w oznaczonym terminie, gdyby nie stanęła 
na przeszkodzie realizowana przez specjalną komisję 
pod przewodnictwem p. Moskalewskiego, jako Nadzwy­
czajnego Komisarza Oszczędnościowego idea przepro­
wadzenia personalnej stabilizacji urzędników pod kątem 
widzenia przewidywanej — lecz dotychczas w grub­
szych nawet zarysach nieokreślonej — reorganizacji ad­
ministracji W obawie, by personalna stabilizacja urzę­
dników. nie utrudniła tej reorganizacji, komisja ta po­
stanowiła dopuścić stabilizacje personalna urzędników 
poszczególnych władz i urzędów tylko w a priori o- 
kreślonym procencie, wahającym się w zależności od in­
stancji lub od kategorii stanowisk od 20 oroc. do 60 proc. 
i w tym celu pizystąpiła do opracowywania procento­
wych wykazów stanowisk ustalonych, przyjmując zasa­
dę, iż ustalonym personalnie może być tylko urzędnik, 
dla którego znajdzie się w tym wykaz;e miejsce.

Zarzad Główny Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych, rozważając te sprawę, doszedł do przekona­
nia, iż wprowadzenie tego nowego czynnika do stabili­
zacji urzędników nie leży bynajmniej w interesie Pań­
stwa i jest w wysokim stopniu krzywdzące dla urzędni­
ków a pozatem może spowodować w najwyższej mie­
rze niepożądane niewykonanie postanowień ustawy o 
przeprowadzeniu stabilizacji urzędników dr dnia 1 kwie­
tnia 1925 r. Z tych względów Zarząd Główny cfwukro-

STEFANJA ADWENT^WSKA.

S Y N .
Powieść. (36

Na widok wchodzącej Nuny Czartynski powstał 1 
złożył nienaganny ukłon skrzyżowując kornym ruchem 
ręce na piersiach.

— Królowo! —
Nuna podała mu rękę:
— I cóż dalej?
— Jesteś piękna!
~~ Wiem o tern.
— Szkoda!
— Szkoda? Czemu *
~  Bo poza tern nie mam więcej nic do powiedzenia 

i myślałem, że powiem coś ciekawego.
— To jest impertynencja! —
— Czyż wszelki zachwyt okazany królowej będzie 

arogancją i zuchwalstwem?
~  Tak, jeżeli poza nim nie kryje się nic więcej! — 

w Królowo, składam broń, pani ma rację, jak za-

Podprowadził ją do foteli, gdzie siedziały panie.
113 stron9- ale jak się to stało, że nie sly- 

Dana bryczki, ani dzwonków 
boki -7J?ardz1° Proste, przyjechałem konno, a śnieg głę-
S S  h E  tetei*  Cudowna *** taka * zda w ś̂ -praszam 3 stróJ nicod00wiedTii, za który prze-

istotnie°JM V u b r a S  doplcr° .^ w a ż y ła , że
dne, lecz nie pasowało Ł T '  t ?  pierYsz.orzei:  
obcisłych bryczesach 1 n r v ś i S - 1 - u iCg°  P°?taci- ^  
leszcze c lm tey , Ulż byt islo.nfe.1' J * -

dniające konieczność i możliwość w oznaczonym ter­
minie dokonania personalnej stabilizacji urzędników w 
zależności jedynie od ich osobistych kwalifikacji. Poda­
ne następnie, w komunikatach prasowych życzliwe sta­
nowisko Pana Prezesa Rady Ministrów względem przed­
łożonych w powyższych memoriałach postulatów uspo­
koił ogół urzędniczy pod tym względem, iż pomysły 
procentowego ustalania nie zostaną urzeczywistnione. 
Niestety jednak wspomniana wyżej komisja istnieje i ab­
sorbując siły, które z urzędu powinny sie zająć perso­
nalną stabilizacją urzędników i od listopada r. ub. opra­
cowuje wykazy „stanowisk ustalonych", a stabilizacja 
urzędników nie została jeszcze rozpoczęta, chociaż do 
1 kwietnia dzielą nas już tylko 4 tygodnie. W rezultacie 
Rząd znalazł sie ponownie w tej sytuacji. Iż zmuszony 
był ponownie wnieść do Sejmu nowelę do ustawy z dn. 
17 lutego 1922 r„ przedłużającą po raz drugi term n sta­
bilizacji.

Zarząd Główny Stowarzyszenia Urzędników Pań­
stwowych w dniu 1 marca 1925 r. na pełnem posiedzeniu
przy udziale członków prowincjonalnych — poddawszy 
ponownemu rozważaniu sprawę stabilizacji — zająf na­
stępujące stanowisko:

1) Utrzymując w mocy argumenty wyłuszczone w 
złożonych Panu Prezesowi Rady Ministrów memo­
riałach Zarząd Główny uważa, że w interesie dobra 
administracji państwowej i zajętych w niej urzędni­
ków, stabilizacja winna się odbywać nie według 
a priori oznaczorfego procentu, mających być ustalo­
nymi, urzędników lecz indywidualnie w zależności je­
dynie od osobistej wartości każdego urzędnika.

2) Wobec fizycznej niemożności przeprowadzenia 
w oznaczonym terminie stabilizacji wszystidch mają­
cych odpowiednie warunki osobiste urzędników, 
wskutek czego znaczna liczba ich z powodu nieusta- 
lenia musiałaby, zgodnie z postanowieniem art. 116 
ustawy być zwolniona, Zarząd Główny z ubolewa­
niem przyjmuje, jako konieczność, przeniesienie osta­
tecznego terminu stabilizacji poza 1 kwietnia 1925 r.

3) Ponieważ wszystkie prace przygotowawcze, 
związane ze stabilizagą zostały już dokonane (zali­
czenie poszczególnych urzędników do kategorii — 
art. 11 ustawy — rozklasyfikowanie ich według grup 
— § 2 rozp. z dn. 26 czerwca 1924 r. Dz. Ust. Nr. 64 
poz. 630 — oznaczenie ostatecznego terminu egzami­
nów praktycznych itd )
Zarząd Główny uważa, iż do przeprowadzenia sta­

bilizacji według zasad podanych wyżej pod p. 1. wystar-

w zupełności przedłużenie ostatecznego terminu stabili­
zacji do dn. 1 lipca 1925 r.

Celem realizacj powyższych postulatów Zarząd Głó­
wny Stowarzyszenia Urzędników Państwowych posta­
nowił włożyć na Prezydjum Zarządu obowiązek użycia 
wszelkich dostępnych środków, aby przed dniem 29 
marca r. b. t  j. przed dniem Walnego Zjazdu Delegatów 
Stowarzyszenia Urzędników Państwowych sprawa spo­
sobu przeprowadzenia stabilizacji urzędników została 
pomyślnie zdecydowana.

W iad o m o śc i b ie ż ą c e .
KALENDARZ: W torek  10 m aroa 40  Męczeników.

Wschód słońca 6 ?9 zachód 6 58 
Wschód księżyca 5 49 eaohód 6 41

9?
—•* Biblioteka I Czytelnia T. C. L  w OradsUdza jest o-

tw arta: <
W Muzeum (ul Lipowa nr 28 I ptr.) codziennie — z wy­

jątkiem niedziel i świąt — od zodz 5—7. Dla dzieci w środy 
1 soboty od zodz. 4—5.

Na Chełmlńskit.„j przedmieściu w kancelarii parafialnej 
(ul. Bydgoska nr 10) w*ponledziałki i czwartki od 4—5.

W Małym Tarpnle w niedziele i święta po nabożeństwie.
—•* Muzeum (ni. Lipowa nr, 28) jezt otwarte w środy I 

soboty od zodz. 12—2, w  niedziele i święta od zodz 11—ż.
*

—** Jeszcze kabaret rosyjski w teatrze grudziądzkim. Jak
nam donoszą, między występującymi byj szereg żydów ro­
syjskich.

Cóż na to dyrekcja. Czyż tą drogą chce zyskiwać sym­
patię publiczności i liczną frekwencję że nie tylko wszystkie 
kabarety ściąga, a lt naw et żydów wprowadza na scene-

Jest to skanaaJ ; kategorycznie żądać musimy, by stę opa­
miętała i spełniała to zadanie, które nietylko na siebie prze­
jęła i które przyrzekała, ale które spełniać winna, chcąc speł­
niać zadania kulturalne) strażnicy polsktoj na Zachodzie.

— ** Z Teatru. Dyrekcja teatru informuje, że wieczór 
Wyrwicza odbędzie się dziś, dnia 9 marca, a nie lak mylnie 
podano na afiszach 19.

—** Wieczorek Sodalicfl Dziewcząt odbył się w  niedlzłelę 
dnia 8 marca br. na sałi Gmnazjum Źeńsłrego. Kurator To­
warzystwa ks. Brejskl zaznaczył w  zagajeniu cel urządzenia 
takiego wieczorku w okresie postu. Program wieczorku skła­
daj się z wielu punktów i to z trzech ze zrozumieniem w ypo­
wiedzianych deklam acji okolicznościowych, ze śpiewu chóral­
nego, śpiewu solowego, gry na fortepianie oraz kw artet* 
skrzypcowego. W  końcu wieczorku ks. kapelan Lega w ygło­
sił dłuższy wykiad o Rzymie, jego historii, zabytkach i m a- 
czeniu. W ykład ilustrowały obrazy świetl. wśród których net- 
większe zainteresowanie budziła grupa przeźroczy p n e tM i.  
wiących zabytki sztuki plastycznej Rzymu, Inicjatorom fe to  
też wykonawcom należy sie pełne uznanie za zbożną pracę W| 
Kierunku pouczania i zabawienia mtodych członkiń Tow arzy­
stwa.

--** W ykład P. Tow. Krajoznawczego. W  środę, 11
wygłosi p. Łydko wykład ilustrowany przeźroczami na te­
mat: Turcja współczesna i Konstantynopol11. W ykład od­
będzie się o godz 8-mej w auli gimn. żeńskiego przy ale? 
Groblowej, Wstęp 50 groszy, młodzież i wojsko 25 gr.

(—) ks. Lęga, prezes P. Tow. Krajom.
—** Wakacje wielkanocne w szkołach średnich. Mini­

sterstwo oświaty ustaliło, że w sztooład' średnich wykłady 
ukończą się we wtorek przed świętami wielkanocnemf, a  roz­
poczną się dopiero po nicdz!e!i przewodniej.

—** Karygodna swawola. Dzisiejszej nocy nad ranem 
przechodziło mimc sklepu tytoniowego kupca Brejsktego, znaj­
dującego się w rynku, wesołe i podochocone towarzystwo. 
Jednemu z wesofych jegomościów przyszło do głowy spróbo­
wać wytrzym ałość szyby wystawowej tego sklepu. Nie wie­
le myśląc, uderzył mocno twardym przedmiotem w szybę, któ­
ra  pomimo swej grubości stłukła się. Zobaczywszy co sie stało, 
osobnik ów ulotnił się szybko z caym towarzystwem. Policja 
jednak czyni dochodzenie j jest na tropie swawolnika.

wa i starannie wygolona twarz pseudo Anglika z intere­
sującym wyrazem zblazowania mogły robić wrażenie 
przy fraku i śnieżnej koszuli, ale obecnie wydawało się 
maskaradą. Nuna pochwyciła tę śmieszność momental­
nie i zrobiło jej to przykrość. Czartynski też się czuł nie­
swojo. był zresztą pod wrażeniem śmierci pańi Mierzyń­
skiej. Nuna i to skrępowanie Czartyńskiego za^az Spo­
strzegła lecz nie pojęła przyczyny Nuna obserwatoiką 
była dobrą, gdyż od dzieciństwa skryta i małomówną, 
więcej patrzyła i słuchała, niż mówiła; a teraz obser­
wowała podwójnie: jak kobieta kochająca 1 zazdrosna. 
Czartyński przyjechał z próbkami papieru, druku i lito­
grafii na zaproszenia i zawiadomienia o ślubie. Rozło­
żono na stole mnóstwo przeróżnych ćwiartek welinu, 
kartonu, brystolu j dobierano odpowiednie napisy. Zre­
dagowanie napisu było rzeczą skomplikowaną i trudną, 
gdyż pani Bierwińska nie chciała za nic ustąpić od raz 
utart ;go wzoru, z tern jednakże, aby nie by£ w guście 
przeciętną, pospolitą.

Dziewczynie było wszystko jedno, jaki papier i jak 
będzie na nim napisane; byle tylko wszelkie formalności 
odbyły się przepisowo. Zapytana powiedziała wręcz, 
że się na tein nłe zna_ i prosi tylko, żeby nie zapomnieć 
o herbach przy nazwisku, zresztą jest jej wszystko je­
dno. Na to Czartyński pocałował ją w rękę; rzekł#

- Królowa zawsze królewska! —
Matka z m-lle zamieniły między sobą zachwycone 

spojrzenia.
Nunie ^zdawało sie na jedną chwilę, że on drwi i tak 

się przelękła tej myśli, że bojąc się zdradzić wrażenia 
pod pierwszym pretekstem wstała aby pójść do Zbi­
gniewa po czysty papier. Chciała być chociaż chwilę 
sama, lecz Czartyński wstał również

— Pani pozwoli, ja pójdę.
Ale gdy Nuna się zawahała, dodał szybko:
— Albo razem pójdziemy?
— Dobrze.

Podał jej ramie i wyszli z pokoju zostawiając panie 
w powodzi zachwytów i interesujących domysłów.

Młodzi tymczasem weszli do nieoświetlonego salo­
nu. Było prawie ciemno, tytko przez wielkie okna kład! 
się na meblach, ścianach i posadzce szaro-niebieski od­
blask śniegu ze dworu.

Z za chmur wychylał się co chwila księżyc, sre­
brząc wszystko jakiemś pozomem, zaświatowa i świa­
tłem.

Czartyński koniecznie chciał nawiązać rozmowę, 
która może przełamałaby w końcu ich lodowaty stosu­
nek, w milczeniu jednak przeszli wielki chłodny salon i 
wchodzili już do biblioteki, a Czartyński próżno szukał 
tematu do rozmowy. Miljony słów tłoczyły mu się do 
mózgu, odrzucał wszystkie. Bał się słów. O czem tu 
mówić? O miłości?... kłamstwo i obłuda’. .. Przyjaźń? 
— Niema jej pomiędzy nimi. O przyszłości? — Bał się 
jej, wolał nie myśleć i nie mówić. O sobie9 — Cóż on 
jej o sobie mógł powiedzieć? — Nic! — To, co było naj­
istotniejszą treścią jego duszy, było zarazem największą 
jej męką i opieczętowane milczeniem. O matce? — Na 
jej wspomnienie opanowywała go głucha pasja!

Istniał wprawdzie cały szereg drobnych temacików 
ubocznych, obojętnych, iecz na to by} uczciwy, aby z 
Nuną teraz prawie w przeddzień ślubu prowadzić lekką 
salonową rozmowę. Bał się rozmowy, bo każda pra­
wie schodziła na ruchome piaski piytkiego flirtu, lub roz­
mowy nudnej, z obowiązku — o tłięzem *

Nagle poczuł do niej nieokreś’ony. bezimienny żal, 
że teraz, kiedy jemu jest w duszy źle i pusto, nie zarzu­
ci mu na szyje swych cudnych ramion nie przytul; gło­
wy do jego piersi, a wtedy powiedzieliby sobie może 
magiczne słowo zaklęcia.

— Sezamie szczęścia, otwórz się!
Lecz Nuna szła obok z ręką opartą na jego ręku

z iści królewską dostojnością-
(Cićucr d a ls z a  nasfercb
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larres kandydatem na prezydenta Rzeszy.
Berlin, 8, 3. (PAT). Partie prawicowe porozumiały się co do ^ s ta w ie n ia  kandydatury Jarresa na stanowi­

sko prezydenta republiki.

Strajk kolejarzy w N emczech trwa w dalszym ciągu
P ow odem  strajku Jest 5-ciw m inutow e w strzym anie praey  dla uczczen ia  zm arłego

prezydenta .

Sprawy społeczat-iaspidarcze
-  KONFERENCJA W SPRAWIE OBNIŻENIA CEN 

MIĘSA. W związku z poczynionymi krokami w  celu 
obniżenia cen na mięso, odbędzie się w dn. 9 bm. kon­
ferencja w M. S. Wew. z przedstawicielami hurtowni­
ków mięsnych, gdzie zostanie zbadana kalkulacja cen u- 
stanowionych przez hurtowników.

Berlin, 8. 3. AW. Strajk kolejarzy w Saksonji 
który wczoraj jeszcze miał znaczenie wyłącznie lokalne, 
w oiągo nooy rozszerzył się i objął inne ośrodki a mię­
dzy innemi ) Berlin. Kolejarze na dworcn towarowym 
nie pracują, przyczem strajk jest niezwykle zaogniony. 
Powodem strajku była sprawa odszkodowania za 5 minut 
wstrzymania się od pracy, dla uczczenia zmarłego pre-

sydenta Eberta. Dyrekcja koleji niemieckich wytrąciła 
robotnikom za ceła 30 min. Robotnicy uważają to za 
prowokację polityczną, datego należy oczekiwać ogło­
szenia powszechnego strajku. Delegacja socjalistów i 
demokratów udała się do geneialnego dyrektora kolei 
niemieckich, aby zażądać od niego wyjaśnień i infor­
macji w tej sprawie.

—** Związek Kapłanów „Unita*44 (poznański) donosi, że 
zapowiedziane w  grudniu rolku zeszłego, a zwołane na pomie- 
dzia‘ek dnia 16 marca br. organizacyjne Walne Zebranie nie 
odbędzie się-

—** Pogoda. Dziwnie mono ortną jest pogoda od dni kil­
ku. Deszcz, śnieg, mgła, a chwilami anemiczne słońce wio­
sny. oto granice, wśród których lawiruje zwodnicza aura. Na­
strój niezdecydowania udziela się ludziom. W y łaz iła  io naj­
lepiej niedziela wczorajsza. Ludzie wychodzili na ulice, chodzili 
bez celu a kończył się zazwyczaj ich spacer na kinie lub bu­
dzie restauracyjnej. Popołudniu spadł wczoraj rzęsisty deszcz 
a tuż po nim — dziwne zjawisko przyrodnicze — począ} pró­
szyć śnieg, otulając trawniki delikatnym białym puchem. Dziś 
znów dzień szary, zachmurzony o niezdecydowanem obliczu.

—'"‘Baczność inwalidzi! Niniejszem podajemy do wiado­
mości, że inwalidzi, którym komisja przyznała procent niezdol­
ności nie na stałe. lecz na pewien określony czas, winni na 
dw a miesiące przed upłynięciem terminu orzeczenia zgłaszać 
sie dobrowolnie w Ref, Inwal. przy P. K. U. celem ponownego 
zbadania W  ten sposób postępując na ciągłości wypłaty rent 
nte nie utraci. Inwalida, któremu termin orzeczenia skończył 
Się, a do roku nie zgłosi się do Komisji Wotfsflcowo - lekarskiej, 
traci wszelkie prawo inwalidzkie i zostaje w jrkreślony z ewi. 
dencji inwalidów wojennych.

Również podajemy do wiadomości, że wszelkie potwier­
dzenia władz i urzędów gminnych i parafialnych na aktach po­
trzebnych do uzyskania renty, (jak deklaracje, metryki pp.) nie 
podlegają żadne] opłacie.

Tabelaryczne zestawienie należytośoi inwalidzkich i po­
zostałych po nich rod2in za czas od maja 1921 do 1925 loku 
oraz wyjaśnenia można nabyć za 1 złotego u naszego kol. 
K a w k i  (Starogard, W arszawska 8).

Pow. Kolo Związku Inw. Woj., R. P . w Starogardzie.

—** Z ruchu urzędników pocztowo-telegraflczno-telefonlcz- 
nyełb Dziwna ospałość Głównego Zarządu Związku Pracowni­
ków Poczty, Telegrafu i Telefonu Rzeczypospolitej Polskiej, 
zniewala nas, członków Koła miejscowego tegoż Związku do 
zwołania ogólnego zgromadzenia wszystkich pracowników po- 
cztowo-tel©graficznych celom zastanowienia się nad naszem 
położeniem Jako funkcjonariuszy państwowych, na których 
pracy opfera się tak ważna instytucja państwowa, Jak Poczta, 
Telegrai j Telefon.

Na to zgromadzenie, które się odbe 'z ;e o godz. 11-tej 
(2 popołudniu) w  niedzielę dnia 15 marca br. w sali Hotelu 
Warszawskiego w Grudziądzu, mamy zaszczyt zapros’ć wszyst­
kich Koiegów i Koleżanki, zatrudnionych w jakimkolwiek cha­
rakterze w Instytucji pocztowo - telegraficznej, następnie Pp. 
Posjów  .Sejmowych i Pp. przedstawicieli prasy wszelkich od­
cieni politycznych wreszcie P. T członków zrzeszeń funkcjo­
nariuszy państwowych innych dykasteryj i tych wszystkich, 
którym dobro urzędnika państwowego leży na sercu.

M tmv niepłonna nadzieję, że omówione na zebranej spra­
wy, dotyczące naszych krzywd i bolączek, zainteresiją szersze 
społeczeństwo, u któjego uzyskamy poparcie naszyto słu­
sznych żądań ; d icaćzą bodźca Głównemu Zarządowi Zwią­
zku do euerg ezn-msz-'lak dotąd działalności dla dobrą ( góju 
pracowników p-cz t wo  - telegraficznych.
Za Zarząd Koła miejscowego Pracowników Poczty, Telegrafii 

i Telefonu Rzeczypospolitej Polskiej w Grndzlądzn.
(—) Noetzel w. r„ prezes. (—) Dworczak w. r. Sekretarz.

(—) Wisła w. r„ skarbnik.
—** Kronika policyjna. W  dniu wczorajszym policja a- 

"esztowała ogółem ośm osób. W  ,em odstawionych przez 
ekspozyturę śledczą trzech podejrzanych za kradzież, trzyt ko­
biety przytrzymane przez policję obyczajową; wreszcie jedne­
go osobnika za wałęsanie s;ę i jednego za opilstwo.

Z K I N .
$  Kino „Apollo*4 wyświetla jeszcze tylko dziś I jutro sen­

sacyjny dramat „Cienie P aryża '4 z Mnkcwską w roi; głównej. 
Od środy wielkf, egzotyczny film p. t.: ..Bitwa pod Czuszlmą" 
osnuty na tle powieści Fartyra „Mark'za .Icrissaki".

Kino „ORZEŁ44 wyświetla od dz:siaj pełną humoru ko­
medię z Pat i Patachoneru w fi aktach oraz dramat sensacyjny 
P. t . ; „Tav“ w 7 aktach.

R E K L A M A .
^  Naszym Szan Czytelnikom zwracamy szczególną uwag? 

uwagę na skład porcelany, szkła, fajmn >' sprzętów kuchennych 
firmy Ryszard Zieliński przy ul Solnej (dawniejszy stary teatr 
miejski), polecającej od 10 do )7 bm wszelkie sprzęty domo­
we po bajecznie tanich cenach. Przy zakupię towarów za 20 

<łotych 10 szklanek do herbaty za darmo (Patrz ogłoszenie w 
Pumerze dzisiejszym „Głosu Pomorskiego).

Z Pomorza.
— * TORUŃ. (Wypadek i liczny I. W niedzielę dnia 22-go 

utego najechał automobil przy ulicy św. Katarzyny na je­
dnego z Przechodniów znajdującego się właśnie na jezdni i u- 
Piósł oszołomionego wypadkiem obywatela kawałek drogi, pi,, 
dżem na skręcie ulicy, na placu św- Katarzyny posadził go 

aidzo łagodnie na bruk uliczny. Jak się okazało, Jegomość 
dziwnym trafem żadnych obrażeń nic odniósł.
—* PELPLIN. (Kradzież z włamaniem). W nocy nu 27 

w 'am a i się złodzieje do składu firmy Bracia Malewscy

i skradli towar wartości 1200 złotych, ubrania męskie, szale 
jedwabne, krawaty itp, rzeczy.

—** STAROGARD. (Załatwienie kwestjl szkoły wydzia­
łowej). W sprawie szkoły wydziałowej uchwalano na astat- 
niam posiedzeniu Rady Miejskiej, że mtasio pokrywać będzie 
1/3 wydatków personalnych tej szkoły. W  ten sposób byt 
szikoły wydziałowej w Starogardzie będzie zapewniony.

—** LUBAWA (Likwidacja własności niemieckiej). Ko­
mitet likwidacyjny w  Poznaniu postanowił zastosować likwi­
dację do wasnoścj Karoia Fassa i jego żony. zabudowanej nie­

ruchomościami w Szwarcenowie, pow. lubawski, obszaru 
27,84,30 ha.

—■** TCZEW. (Olbrzymia kradzież). Wielka kradzież 
w ykrytą została przez urzędników tutejszej policji kryminalnej. 
Kradzież ta ma pewną łączność z kradzieżą popełnioną przed 
kilku dniami u mistrza rzeźmekiego p. Augustynowicza w ul 
Mostowej. Jako podejrzanych o kradzież przyaresztowano 
dwóch osobników, którzy zaprzeczali jednak, jakoby byli win­
ni. Z okazji urządzenia rewizji domowej odkryto na strycliu 
mieszkania jednego z nich komórkę, w  Której znajdował się 
cajy szereg najróżniejszych artykułów  spożywczych- ! tak 
znaUziotia .atn szyrald o ogólnej wadze trzech centnarów, 
132 kawałki mydeł najrozmaitszych, a przeważnie do prania, 
kilka paczek cykorji, zapałek itd. Zarówno ów osobnik jak 
i matka jego nie umieli wytłumaczyć, skąd wzięły się tam 
tak wielkie zapasy żywnościowe. Nie ulega wątpliwości, że 
zostafy one skadaione. Matkę osadzono w  areszcie policyjnym 
a syna odstawiono do więzienia sądowego. Zarówno kole­
jarze, którym skradziono szynki z wędzarni p. Augustynowi­
cza, jak i poszkodowani kupcy mogą Uczyć na cdblór swej 
własności. Po ukończeniu śledztwa sprawa rozegra się przed 
sądem.

Z całej Polski.
—* BYDGOSZCZ. (Znalezienie zwłok). W cegielni p. Pe- 

tersona przy ul'cy Jasnej w w jednej z pustych »zop znalezio­
no onegdaj zwłdkl Franciszka Radeckiego. Radęcin był za­
wodowym włóczęgą i nie rn-iaf stałego miejsca zamieszkania. 
Jak widać zę środków żywności nagromadzonych w szopie, 
miejsce to służyło Radeckiemu za miejsce zamieszkania.

—* TARNÓW. (Znaleziona amunicja). Policja polityczna 
w Tarnowie zarządziła rewizję u niejakiego Rybickiego, po­
dejrzanego o napaści bandyckie. Znaleziono u niego na pod­
daszu kilkadziesiąt granatów, gotowych do użytku. Rybicki 
zeznaje, że granaty te ukradł w fabryce amunicji, w której 
pracował.

—* WILNO. (Organizacja szpiegowska)- Organy policyj­
ne wpadły na trop organizacji szpiegowskiej na terenie po­
wiatu nieśwleskiego. Dotychczas udało sę aresztować nastę­
pujące osoby: Adama Stanisławskiego, Andrzeja Korsaka,
Michała Bohuta i Hersza Ajzensztadta, Brali oni uoziaf w 
bardach dywersyjnych, a za czasów wojny z bolszewikami 
byli oni na usługach czerwonej armii. W szyscy aresztowani 
wydani zostali władzom Sądowym.

—* KRAKÓW. (Bnrza gradowa nad Krakowem). Dnia 8 
bm. o godz. 6-tej wieczorem przeszła nad Krakowem silna bu­
rza gradowa z grzmotami, która uczyniła wielkie szkody w  
mieście, łamiąc drzewa, zrywając dachy i niszcząc przewody 
elektryczne. Niektóre dzielnice miasta zostały bez światła.

Rozmaitości.
Ekscesarz chiński je cizie z żoną do Europy.

.. Ucieczka byłego cesarza chińskiego Hsuan-Tunga 
do Tientsimi jest tylko krokiem wstępnym do wielkiej 
podróży młodziutkiego władcy, który liczy obecnie coś j 
około 18 lat, a który wybiera sie w podróż ze swą mał­
żonką. będącą inniejwięcej w tym samym wieku, co on, 
i ze swym dostojnym nauczycielem, starym Cben-Pao- 
Chetiem. Głównym celem podróż?/ chińskiej pary cks- 
cesarskiej ma być Paryż i Londyn. Pomimo młodego 
wieku Hsuan-Tung miał panowanie dosyć burzliwe. 
Przed kilku miesiącami musiał schronić się w Pekinie 
do gmachu ambasady japońskiej.

Samolot, kierowany z ziemi.
Według informacji londyńskiego dziennika „Daily 

Chronicie", Francja wynalazła samolot, którym można 
kierować z powierzchni ziemi. Byłby więc to aeroplan, 
obywający się bez załogi. Dzięki przyrządowi zegaro­
wemu, będą z tego aeroplanu spadały bomby na zie­
mię w tym czasie, na który ów przyrząd jest nastawio­
ny. Wynalazek ten otoczony jest wielka tajemnicą. 
Próby doświadczalne odbywają się podobno w jakimś 
nieznanym zakątku Francji.

Helgoiand sie zapada.
Po wschodniej stronie górnej terasy (t zw. Ober- 

landu) niedaleko kasyna runęło onegdaj do morza około * 
3000 metrów kubicznych ziemi. Skutkiem tego pawilon 
ogrodowy zawisł nad skałą. Jedna z nowo wybudowa­
nych wil znalazła sie w bardzo wielkiem niebezpieczeń- , 
stwic. Dom, stojący tuż nad brzegiem skały, musi być i 
rozebrany. Ponieważ skała w kilku miejsoach się zary- | 
'sowała. zamknięto kilka przejść na Górnej terasie.

— DEBATY NAD BUDŻETEM MIN. KOLEI WZBU­
DZAJĄ OBAWY KOLEJARZY. Jak nas informują, 
debaty nad budżetem Min. Kolei Żelaznej w Sejmie 
wzbudziły zaniepokojenie w sferach pracowników kole­
jowych. którzy obawiają się że nieucliwalenie wymie­
nionego projektu mogłoby pociągnąć za sobą dalszą re­
dukcję kolejarzy. W tym wypadku wystąpiłyby w o- 
bronie interesów pracowników kolejowych obydwa 
związki: klasowy i polski.

— NARADY RZĄDU Z WOJEWODA ŁÓDZKIM 1 
KIELECKIM W SPRAWIE ZWALCZANIA BEZROBO- 
CIA. Jak się dowiadujemy, przybyli do Warszawy wo­
jewoda łódzki p. Darowski i kielecki Manteufe! w celu 
odbycia narad z rządem w sprawie bezrobocia i straj ■ 
ków w Łodzi i Zagłębiu Dąbiowskiem. Chodzi to za­
równo o program zatrudnienia bezrobotnych, jak i mię- 
dzy-innemi o uregulowanie zatargów w przemyś1" wy­
nikających bądź na tle strajKów, ogłaszanych przez or­
ganizację robotniczą, bądź też na tle redukcji, lub całko­
witego zawieszenia pracy przez przedsiębiorców wsku­
tek kryzysu w przemyśle.

— WALORYZACJA ZOBOWIĄZAŃ SKARBU NIE­
MIECKIEGO KRZYWDZI INTERESA STANU ŚRED­
NIEGO. Onegdaj toczyła się w rcichstagu ożywiona de­
bata w przedmiocie waloryzacji wewnętrznych zobo­
wiązań skarbu niemieckiego Jak wiadomo, nacjonaliści 
przystąpili do ostatnich wyborów pod hasłem walory 
zacji, zarzucając partjom lewicowym, że podczas swoich 
rządów zaniedbałby interesy klasy środkowej, pokrzy­
wdzonej przez inflacje. Gabinet obecny, obejmując u- 
rzedowanie oświadczył był. że w przeciągu najbliższych 
3 tygodni przedłoży projekt waloryzacji. Termin ten u- 
płynął właśnie przed kiilku dniami. Na posiedzeniu dzi­
siejszym mówcy ze stronnictw lewicowych zarzucali na­
cjonalistom, że przyszedłszy do władzy w Niemczech 
dążą do odkładania w nieskończoność projektu walory­
zacji i do uniknięcia w ten sposób wypełnienia przeję­
tych wobec wyborców zobowiązań. Frakcje socjalno- 
demokratyczna i demokratyczna zgłosiły wniosek, żeby 
parlament przystąpił natychmiast poza porządkiem dzień 
nym do dyskusji nad kwestją waloryzacji. Wniosek ten 
przyjęto z 140 przeciw 135 głosom stronnictw prawico­
wych. Po ożywionej dyskusji przyjęto jednogłośnie 
wniosek demokratów. Wzywający rząd do przedłożenia 
w jaknajkTÓtszym terminie projektu waloryzacji we­
wnętrznych zobowiązań skarbu niemieckiego. Minister 
sprawiedliwości odpowiadając na interpelacje demokra- 
tóyr oświadczył, że rząd dotychczas nie był w stanie 
przedłożyć takiego projektu, ponieważ nie mógłby liczyć' 
na uzyskanie stosownej większości w parlamencie dla 
swoich propozycyj.

— KONFERENCJA W SPRAWIE ORGANIZACJI RADJO- 
FONJI W POLSCE. (Pat.) Dnia 7 hm. odbyła się w  minister­
stwie przemysłu i handlu konferencja poświęcona organizacji 
radjofonji w Polsce. Przewodniczył p. minister Kiedroń, byli 
obecni prezes komisji komunikacyjnej sejmu Rzecz?rpospolitej 
p. poseł Bartel, przedstawiciele miidstcrstwa przemysłu i 
handlu, generalnej dyrekcj: poczt i telegrafów, sztabu general­
nego, politechnik, oraz P A, T.

Ustalono zasady, że rząd winien uczestniczyć w towa­
rzystwie eksploatującym broadcasting w Polsce, by mieć od­
powiednią kontrolę nad jego prowadzeniem. Warunki koncesjf 
definitywnie ułoży komitet wyznaczony przez p- ministra prze' 
raysiu i handlu. Komitet ten obradować będzie pod przewc 
dnictwcm p. dyrektora Dobrowolskiego (Gen. Poczt t Tel.).

KOMUNIKATY ZWIĄZKU TOWARZYSTW 
KUPIECKICH NA POMORZU.

— Wykonywanie obowiązku szkolnego przez młodocianych.
W myśt rozporządzenia Ministra Pracy z dnia 31 grudnia ub- r. 
pracodawcy, zatrudma.iący młodocianych, obowiązanych do u- 
częszczama na naukę zawodową i dokształcającą, powinni byli 
sporządzić wykaz zatrudnionych u siebie młodocianych we 
dług wzoru podanego w nr. 4. „Dziennika Ustaw" i przesłać 
go właściwemu inspektorowi pracy do dnia 31. 1. Ponieważ 
pomimo upływu terminu tylko nieliczni pracodawcy wyzyskali 
powyższy obowiązek, zwracamy uwagę, że pracodawcy, któ­
rzy me złożą w najbliższych dniach wymaganych wykazów, 
narażają s!ę na grzywnę w wysokości 50—250 złotych.

— Delegaci Związku Tow. Kupieckich w Dyrekcyjnej Ra­
dzie Kolejowej w Gdańsku. Na posiedzeniu w dm'u 5 bm- Za­
rząd Główny Związku, delegował do Dyrekcyjnej Rady Kole­
jowej w Gdańsku na okres 1925—1927 prezesa Związku p. T. 
Marchlewskiego (ponownie) j na zastępcę p. J. Sułkowskiego 
z Toruma.

Giełda pieniężna.
W arssawa dnia 7 marca 1926

Dolary Stanów Z j e d n ................................................  5,17 i t
Floreny h o le n d e r s k ie ................................................  207.25 „
Franki Belgijskie  ...............................    26.34 ,
Franki francuskie    27.0o „
Frank) szw a ica rsk le ...........................................• .  . 99.76 ,
Funty a n g i e l s k i e ........................................................  2«.72 ,
Korony a u s try la c k ie ....................................................  72.93 »
Korony czeskie . * . . •  . . . . . . . . . .  16,40 .
Liry włoskie ...............................    21,19 „
Korony norwejakie   • .  .  . „
Korony dnnksk ie ...........................    ,
Korony sz w e d zk ie ......................................................... „

DRUKARN1a“>OMORSKA T. a . w  GRUDZIĄDZU.
Redaktor odpowiedzialny: Jdzet Kisielewski
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V  poniedziałek, 9 marca br. zmarła po długich i elężlrioh cierpieniach 
zaopatrzona ów. Sakramentami moja najdroższa żona, tmsza nainkoebańsza 
matka, córka, syn ow a, siostra i szwagierka

ś p .

Józefa z OpieliMich Syctamiillerowa
przeżyw szy la t 34.

W  ciężkiem smutku pogrążeni |H°S

mąż z dziećmi, matka, siostry, tra t i szwagier.
Nabożeństwo żałobne odbędzie »ię w k«j* iela Serc* Jezusowego w Małem 

Tarpnie o godz. 10 przed południem.
Praeprowadzeire zw łok * dom u żałoby n » :cm * u U «  niie;sai uasta,pi w c iw .r  

tok. dni* 11 marca 1925 r. o godz. 15 to popołudniu).

Wapno
do budow li i

nadeszło i poleca I

A. Dutkiewicz n » i .|
Mała Młyńska 3/5 1

Telefon 117 (1194

!
Pożyczki |

od 3 do 5008 zł|
posxuku:ę za dobrym ! 
proce item i udział w zy- j 
altu. Gwarancje, zape­
wniona. Oferty do Gio- 
au Poio. pod nr. i006p.

mr D z i ś !
w p on ied zia łek , 9 m arca 1925 r.

w T E A T R Z E  MIEJSKIM ul. Strzelecka 
JEDYNI WIECZÓR HUMORU

LEON W Y R W IG Z
ze współudziałem llf'8

BL A NK I  ORSZANSKIEJ
Bilety po cenach bard. o przystępnych są do nabyeia 
wcześuiej w składzie cygar p. Pietrumkm (uLDłu 
gs). a od godziny 6 wieczorem przy kaaie teatru. 
UWAGA Na afisnch  mylnie wydrukowano, te  

Weiczór Wyrwicza fest l'J marca zamiait p o  
n ie d i ia łe k  9 a a r n  1905 r. t .J . dziś.

W ezwanie.
W sprawie pośrednika A ntoni'-go  Mim- 

niskiego w W arlubiu pow. Śwlcuie, pctwcuia 
pełnomocnicy procesowi: rdwokaci Szychowski i 
i W roniecki v  Grudziądzu, przeciw rolnikowi j 
W ładysławów Olkowskiemu dawniej w Bzc- j 
wio. powiat Ś w ie c ic, te ra ź n ie js z e  m ie jsce  po- i 
hytn nieznane, pozwanemu, wniósł powód i 
p rzec iw  pozwanemu skargę z n a s tę p u ią c y m  j 
wn oBkiem : afty w w y zn aczo n y m  te rm in ie  o rzec  
wyrokiem, że pozwanego zasąd za  się na u d z ie ­
lenie zezwolenia Ba wypłacenie powodowi do 
rąk adwokatów Szychowskiego i Wronieobiego 
w’ Sądzie Powiatowym w  Grudziądzu, pod zna­
kiem basowym 3. O. P . 649/24 złożonych  308 
złotych na ponoszenie kosztów  sporu, łącznie 
koszt ów w sprawie 4. G. 13/24 Sądn Powiato­
wego w Nowem. Wyrok uznaje s ię  za  t y m - ; 
czasowo wykonalny.

Wobec powyższego wzywa się pozwanego 
nu rozprawę wyznaczoną na dzień;

1 5  n e r w c a  t9 * 5  r o k n  *  y o d s i a i e
1 0 - te j  p r z e d p o ł u d n i e m  przed Sądem Po-i 
w iatow ym  w Grudziądzu, pokój nr. 6.

Grudziądz, dnia 10 lutego 1925 r ■
Wąd P « w ł a t « w r  1152 j

Licytacja przymusowa.
W  czwarte, dni* 12 icarca 1925 r. o godi, i

11-ej przed południem  odbędzie » e  w M-ełr. 
pcw . Grudziądz (obszar dworski) sprzwłaż

350  sztuk owiec
aa pokryci* zaległości podatkowych. (1192 

Urząd skarbow y podatków bezp.
I op*at skarbow ych w  Grudziądzu.

S u b m isfc i!
N a d le ś n i c tw u  h a r t e w l e c  p « a r . Ś w ie e ie  
P o m o r z e  aprzeda w drodie j. ;sa>'eni;yeh uferi i 
ij»słępuiąee drzewo użytkowe-

Gkręg ochronny Mniszek O ddział 45 l.ua

400 b  3 sosny, drzew* oźyttcwe
O kręg o ch ro n n y  Sw tę t#  O ddział 8 :

ca 280 m’ olszyny, wałki 2m d ugości, w 
końca cieńszym 15 cm grubości.
Dostawa natychmiastowa frankn wag- i | 

wrupp* plac ćwiczeń. Oterty r. napisem Su ba- ■ i 
ala iialejy do dma 16 marca 1925 r. ao go li. 13 
lo ant. b u r a  Daćesłać. z tam, ie  kupiec łgadi* 
aię na warunki sprzedaży, jako ts i  polać ceny 
ra  tn * lub m 1 każdego k»u osobno. Chwarei* 
ofert nastąpi w  dniu 17 marca 1925 r. o go i z. 
13 w południ* w wyże- wynrienioEem biurze.

Zatwierdzenie oiert zastrzega się. — Obej 
ra*m* drzewa iiaatąpi aa ropnełn itu  zgłos/a- 
n:*ro się u odnośnego lasuego. gJzi# u-ożna *sra- 
aepi warunki sprzedaży przejrzeć. [1196
________________  N a d le ś m ie s y .

Zarząd
Klaki Słuchaczy C.S.K
w Orudiiądtu, ulica CfielmiAską

poszukuje od dnia 
1-go kwietnia b. r.

fachowego przeds ięb iorcy

restauratora

10 szklanek do herbaty za darmo
prKj mkupnie towaru w m  iO  r ,\

Tylko od dnia 10 do 17 marca br.
Ktlkia pnykladów i

Oddział fajansu:
Talerza gtęboKie i płaskie duże . 0,25 zł
Filiżanki  .......................................0,23 „
Garnitury do mycia dekor. duże . 6,05 „
1180 j

Oddział porcelana:
Filiżanki bez podstawka . . . .  0,40 zł 
Filiżanki z podstawkiem . . . 0,60 „
Talerze duże płaskie i  głębokie . 0,69 „
Talerze deserow e..............................0,45 „
Serwis do kawy na 6 osób .  . 9,75 „

Ceny bezkonkurencyjne!

Oddział Szkła:
Talerzyki ciastkowe (kompot). . 0,28 zł 
Żardynierki . . . . . .  0,40, 0,95 „
Serwis do likieru z tacą . . . 3,50 „ 
Garnitur do ciast 7 części . . . 3,50 „

Oddział lamp:
Kuchenne 3 linj. kompl.....................0,68 zł

M 5 M 0,79 ,,
„ 5 „ „ z  lustrem 0,95 „
«» 11 »» »» »» »» 1,95 „

Latarnie wiatropórne duże. . . 3,95 „

Serwisy atoł., sskło aeyb 
i  lustro, miski kamienne, 
g a r n k i  wysokie, gara ki 
płaskie, s ło je ,  d z b a n k i,
doniczki do kwiatów.

P r a s c ę  z w a ż a ć  n a  t l r m e :

Ryszard Zieliński
Wejście tylko ulica Saiia —  dawaujszy stary teatr niejaki.

P o l e c a m  w n e l k l s  
■ p r i ą t y  d e n e w e  i  
k u e h e n a s  p o  n a j -  
t a A o i y e k  e e n a e b .  —

L v \V m V \
s o .  sv c v < x r .x w o  \  p o i \ j v o w a  ł  ^ vxwvv>

/'ł\ c x s x u X > o \ x > s fc \  * S ‘» a v o Q a v d L
Z powodu choroby mojti dotychcza­

sowe; gospodyni po s m k u ię  natychmiast Szewska n i z i n
- - - - -  - j i używano

drugiej gospoduni kopyta
a ■ ł  tamo na sprzedaż

Miekiawacaa 33. [1002również rzetelne i uczciwe 
C y sa r sk i - C h e łm iń s k a  5 S
łon skład kolonialny.

Papiery wartościowe i listy zastawne
(liipoteeans) s pewoej irssy  fikwidaeyj^aj do 
u p r i e d a n l s .  /^g;<r>«*eni* prsyimlij# i infor 

a*ii udr'*)' E .  D r  m a n t  G r a d w ią d u ,  
ulica Ogrodowa nr 7. (1002

**i«;tttMufu tiTir* ni ititHituiMMiiiiniiinniiini m*«* miii •<(•***.«•*•« •*« *<
któryby objął prowadzenie restauracji w kli- 
hi« we własnym takresia Waronkz do przej- 
TOnia n zastępcy przewodniczącego Zarządu 
w dniu 18 marca godz. 17-la w lokaln klnbu.

Zgłoszenia przyjmuje s ię  do 
d n i a  2 0  m a r c a .  1159

Z E R Y  n to m h y  ud 2,— ii
* " * * * •  pifciwaiorz. wy (oname 
.lacw bw on , Pi 23 8ticznia 23.

Tytko -j? tym tygodniu 
nołecstn

dziesięć
pomarańcz

malinowych
ta  Ł i ł s t T  1193 

b . s T i r r j E Ł ,
Kuścjatną 8, te!. 822.

f ł p n t ś a i i i  (

Dwa nowe rowery
nię,kie tsoio do sprze­
dania N a d g ó r n e  I
psrter da Uwo. 1014

H E  B Ł E
elegaucki soroplet jad»L 
ni sprasdat inb sam bu­
fet i kredens 11012
F o r t e e s n e  15 ! p. pr.

**r.w,frzcincBc dachy
sprzeda 928 

H d l g a r ,  JEtadzy*.

Lampy elektr., wie j 
deńwkie niebieskie i 
króliki, kury nośne, 
siatkę dr«,i . de­
ski, żelazne łó ż h s , 
sp r z ę ty  knebenne. 
szafę do rzeczy, u-' 
mywalkę, ehodn ki, 
obrazy itp. jioio

do sprzsdaoia

Strzelecka 7 H lewo

Dobrie prosperufaci
p a r o w a  ; i iss 

p ie k a r n ia
w pełuym mi.hu, a# 
skłi Jam i nrządson.eia 
prsy gtóv»nei u! w Byd­
goszczy natychuiasf ao 
wyiJzierżtwieuia Oierty 
upr się pod „Pinznoi* 
ze składeŁ' do biura 
ogłoszeń . PA Ii" Byd­
goszcz, Dworcowa 72.

Skład bław atów
i obuw ia

od kilku lnt dobrie ta- 
prowsdsony, w centrum 

nuasts Bydgoszczy, 
wielki# oknt wystawne, 
sprzedam natychm. na 
dogednyeh warunkach 
spiaty O f.rtypod.Skład 
B. O “ ao biura ogłoszeń 

.PA R " By igoszcs, 
Dworcow a Ti. [1187

Dobrze Zaprowadzony

S K Ł A D
ketaojiino-spożywczy

z miesskan era w B yd­
goszczy uatyohm ast de 
sprzedania. Do przejęcia 
to -  arów potrzeba ca 
3(4)0 sł Otarty pod 
„S. K. 8.“ do biura ogto 
aseń ,^ A R 1'Bydgoszcz, 
Dworcowa 72. 11.89

Domostwo
z narów; piekarni; 

i mleczarni;
zajazd, s ta ln  *. w pal­
nym ruch i, na najruch­
liwszej nlioy w jednym 
z większych miast Po­
morza od zaraz do sprze­
dania. Do prseięcla do­
mostwa włączniernebo- 
mosi potrzeba oa 50‘>C0 
zł. Oferty uprusza się 
pod .Sprzedaż domo­
stwa" do B iura Ogło­
szeń „PAR“ Bydgoszcz 
Dworcowa 72 (1167

.^ossukulę natychmiaat 
de mojej restauracji 

młodszego
dzielneg*

człowieka.
Zgloazenit % odtusotn 
świadectw wraz ■ poda­
niem wyaokokei pensji
uprsssa się przesiać do
Gł. Pom. po i nr. 1013p.

Piekarz - cukiernik
umiejący pracę pierwszo­
rzędną. może się a.tych- 
miast zgłosić 11195
Cho nacki, Małe Tarpno

P iek arn ię  
z urządzeniem
składem i m eszkauisto 
wśród miasta B jdgast- 
ezy, w ylaisrżaw ię ra  
dogodnych warunkach 
Oferty pod „P. U. K." 
no biura ogłoszeń PAR 
By tgoszes Dworcowa 72

Uecc.wa i posłuszna 
d * l e w c * y a a  
zn*’ąc;i się uo rza na 
kuchni, połtuknje miej 
sca od 15 bm. Zgł. do 
G łtsu Pom. pod nr. 986p

WDOWIEC
41 lat, s dwojga dzitćiu, 
katolik, kopiec, posiada­
jący hotel w dzierżawie, 
postukuje żony, wdófcfef 
lab starszej panny t  od­
powiednim majątkiem. 
Zgłoszenie do Głoso Po- 
mors t  :ego pod nr. 1190.

Zgubiłem kaiąłeezkę woj­
sko w a wyBtawiora prze* r* 
KIT Grudłiąda którą oni* 
ważioitm Brt»n>»Uw OieLa- o<i. Okontn, pow Gmlsiądf Pomorie. (965

R ó ż n e

Samochód
6 osobo w j .  fabrykat *u 
str aski, z alektr. star 
terem, prawie te  nowy 
na korsystuych warun­
kach nnty  h m a st do 
spraedamt Ofrrty pod 
„Samochód Austriacki" 
do Biura Ogłoszeń PAR 
BydgossosD w «m «ra721

i K u p n e ]
Składu

poszukuje natychmiast 
i plącę wysoką dzierta- 
w ę za cały rok naprzód. 
Oterty uprasza s-ę skła- 
aaó piśiniema do Głosu  
Pomorsk, pod ur.lOOŚp,

M iesskanie J
P o U ó j  o n e b l . s  uży­
waniem tuohai do wyn»i- 
tlUiasrh 5 Iticbinapnws

F O i A O J l I  lub dwnch 
do orze um eblowanych z 
osobneaa we ćciem pessu- 
kulę od z ttsż  w o to lioy  
ulic Rsdsyńskiei, Strze­
leckiej lnb plac 23 Stycz­
nia. Czynsz w edłag  umo­
wy. Łssk. zgt. do Artm. 
G łosn Pom. pod 1007 p

Oddam (1000
dziecko  

na w ychow antl
lepssei radsinia
leni, BncU s pik nrbr

U r z ę d n i k  boś dsisoi 
posiukujs m iw ikM ił* 
(2 lub 3 pokoje * kuch 
n ą) n ityebro aat lub 
później. Mogę zap łać  
czynsz i  góry Z* rok 
O . da Gł. Pom. nr.lOUdp,

i  kapitałem 10000 i!  
natychmiast poązukufs. 
Zgtosseoia da Głosi} Po- 
morakiego pod nr. 96lp.

C || IłH;O dd. uraz WJ - 
wUHIliC szycia im erei- 
ki wykonuje tenio I949 
Mata Groblows 10/12 E

h a m k a h
ks zdrow ym  pokarm em  
potriebua natychrm asi 
Ogrodown 19 1 p ię tro  
pokój 1, 196*


